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Central. Biuro Ubezpieczeń J. KASZTALSKI 
Sosnowiec, ni. Prosta 8.

zawiadamia ninicjszem, że zatrzymując nadal 
Agenturę Warszawskiego Towarzystwa Ubezpie­
czeń w Warszawie we wszystkich jego działach, 
załatwia w s z 3 1 k i e go rodzaju ubezpieczenia, a 
mając dwudziestoletnią praktykę w taryfach ase­
kuracyjnych, stwarza fachowe źródło informacyi 
w sprawach ubezpieczeniowych i możność najko­
rzystniejszego obsłużenia Klienteli, której łaska­
wie poleca się. Adres dla listów i  depesz- 

Kasztalski, Sosnowiec. (1099)

Bydgoszcz, 28 lipm .
T ak jeszcze do niedaw na odgrodzone kor­

donem ochronnym na artyku ły  żywności 
Poznańskie i Pomorze, żyły sobie, rzec mo­
żna, zdała od Ł zw. „porządeczku warszaw­
skiego11. jak  u  P. Boga za piecem. Było to 
zawsze w porównaniu z W arszawą, Lwo­
wem i waszym Krakowem względnie tanio, 
.urzędnik był niemal 'nieprzekupnym* na ogół 
panował porządek i ogólna sprawność ma­
chiny administracyjnej.

Więc ilekroć kiedy przyjechał tu  tow. 
Diaiuand, albo jaki inny „popsuj11 w guście 
Daszyńskiego lub posła Perła, zgrzytał ty l­
ko zębami na społeczeństwo, k tóre „nie mo­
że raz wyjść z zakrystyi" i poprzysięgła! ta ­
kim „klechofilom“ niechybną zemstę. Tak 
samo i to samo planowali sobie i czciciele 
Witosowej kłonicy, którzy nie mogli się na­
dziwić, czemu małorolny cliłop tutejszy jest 
tak  „naiw ny11, że bez zbytniego Sfprzeciwu 
odstawia zboże sekwestrowe i pozwala, so­
bie wyliczać litry  m leka od krowy.

I z centra i z lewa tedy osobno, albo 
z centro-lewa razem szła planowa robota, 
żeby zburzyć raz wreszcie ten „Seydowski 
zaścianek11, tę „K orfantówkę", ten  fort se­
paratystów  obrzydłych. Czemu i żydki nie 
mają się dobrać do wielkopolskiego miodu... 
a  ludowcowi apostołowie abstynencji podat­
kowej do poznańskich chłopów?

Połączona k o a lic ja  ciemnych potęg Pol­
ski wreszcie dokonała swego. Dni naszego 
oddzielnego m inistra t. zw. b. zaboru pru­
skiego dogorywają. Zunifikujemy się tedy 
nie sercem i w rzeczach pożytecznych —  bo 
pod tym względem W ielkopolska i Pomorze 
są zupełnie z resztą Polski zjednoczone i nic 
ich od tej łączności oderwać nie jest w s ta ­
nie —  ałe z tym  chaosem gospodarczym 
i administracyjnym, w k tó ry  rząd p. Witosa, 
pogrąża państwo, a  k tó ry  dotąd  nie zdołał 
opanować b. zaboru pruskiego.

Zunifikowaliśmy się właśnie z resztą Pol­
ski na punkcie drożyzny. Cena cbleba co­
dziennego wzrosła odrazu czterokrotnie. 
Ceny na  inne artykuły  pęcznieją też jak  lich­
wa żydowska. Pozatem  zalewa nas fala 
strajków.

Całe trzy  tygodnie borykaliśm y się 
z widmem strajku rolnego, póki t. zw. Zwią­
zek zaw. pracowników rolnych, zorganizo­
wany przez p. Leśniewskiego a  la  Knapiń- 
slci, wspaniałomyślnie nie ogłosił „treuga 
Dei11, uzyskawszy od 250 do 800 % podwyż­
ki dotychczasowych norm płacy. Kosiarz 
czy fornal będzie zarabiał po 800 mk. często 
dziennie przy „wolnej krowie, świni i t. p.“ 
i w ten  sposób sprawiedliwości stało się 
zadość. Po te  sprawiedliwość codziennego 
bytu sięga z kolei odrazu i proletaryusz 
miejski, k tó ry  zamiast dotychczasowych 
40 mk. za godzinę wywalczył sobie od 90 
do 100 za ten sam czas. Takie bowiem nor­
my z miejsca wobec podwyżek Chleba, po­
dyktowała świeżo poznańska „komisya p ła ­
cy". stworzona tu  wedle wzorów warszaw­
skich...

To nie przeszkodziło wcale, że gęsto tu  
rozsypani w  tyralierę komuniści -czynią swą 
rzecz aż miło. Stanie tak i p. Kielbasiewicz 
w Kostoryniu i pali:

—  Chcecie tv lko 6 godzin pracować 
dziennie, chcecie, żeby każdy  otrzymał 
i  działu po 7 morgów roli darmo, to  chodź 
cle za mną...

I  lud, trzym aiący się dotąd jako tako  w 
karbach rozsądku,, idzie ochotnie. Padaja 
szvby kupców, ginie rozgrabiona zawartość 
sklepów, póki przywołane wojsko wkońcu 
nie zaprowadzi porządku. To, samo było w 
Grudziądzu. Toruniu i t. d. A niechno jesz­
cze przyjdzie na porządek R ady Ambasado­
rów sprawa Górnegp Śląska, zobaczycie jak 
Bpecyalnie tu  bedzie gorąco...

Bydgoszcz cała. jest podminowana. W y­
starczy mały wiec, małe zebrańko skrzyk­
nięte przez jakiego popsują lub innego H er­
tza a  szeroka zabawa pójdzie, jak  się pa 
trzy.

Ponadto p rasa tutejsza podając Telacyę 
o nieporządkach w Grudziądzu, Poznaniu 
M y Toruniu nie omieszka ich zawsze za­
kończyć sakram entalną a dziwnie lekko­
myślną uwagą:

~  *,Na drugi dzień po zajściach .ceny 
ogólno momentalnie spadły..."

Czy więc byłoby d z iw ę , gdyby niewiasta j 
tutejsza, czytając to, rzekła mężowi siwemu: j

—  Czemu nie idziesz tłuc szyb tym  pasi- 
brauchom-kupcom, zaraz ju tro  i u  nas będzie 
taniej...

A naprawdę naw et porozbijanie w szyst­
kich sklepów nie polepszy sytuacyi, gdy ta  
jest wypadkową tylko dobrej polityki. Ta 
zaś przez obecny nasz rząd witosowy w y­
konywaną jest fatalnie. A już specyalnie 
uwzięła się ta  polityka żeby dorżnąć jaki 
taki jeszcze dotychczasowy porządek w n a­
szej dzielnicy.

W  czasach, gdy ludność zachodnich dziel­
nic Polski, wystawionych wciąż na  sztych 
żarłoczności niemieckiej, winna mieć jak  
najbardziej uregulowane i przystosowane do 
joj przeszłości warunki bytu, rząd obecny 
jakbv się uwziął, żeby jo rozstroić zb yt  
szybką unifikacyą i nowinkami warszaw­
ski emi do reszty...

O cześć wam W itosy, Gałeccy i Bryle...
STEF. T.

Zaznaczyć nałoży, że „Kur. Pozn." uwa­
ża zapowiedź^ zniesienia Ministerstwa b. 
zaboru pruskiego na mocy rozporządzenia 
R ady ministrów^ za. niemożliwą. „O ile — 
powiada —  R ada ministrów może prostą 
uchwałą przejmować pod zarząd centralny 
poszczególne departam enty, o ty le  ministe- 
ryum, istniejące na mocy ustawy, tylko w 
drodze ustawowej, a  więc uchw ałą Sejmu 
może być zniesiono. Dopóki to  nie nastąpi, 
musi rząd mianować .albo ministra, albo kie 
równika ministeryum".

i
Komitet Obrony Narodowej, który powstał 

przed rokiem w czasie nawały bolszewickiej, 
wydał odezwę do obywateli, nawołującą do 
spokoju, a zarazem wyjaśniającą przyczynę 
tak niezwykłych w poznańskich stosunkach 
wydarzeń, jaldemi były ostatnie rozruchy.

Na wstępie odecwai zazmeza, że bolszewicy, 
„zrozumiawszy, iż wojskiem Polski pokonać nie 
można, postanowili zniszczyć ją środkami we- 
wmętrznemi. Wysłali do nas najsprytniejszych 
agitatorów. Mają oni lud nasz podjudzać, wy­
wołać grabieże i rabunki.

Już powstały w patryotyeznym Poznaniu 
g n i a z d a  k o m u n i s t y c z n e .  Przypatrz­
cie się twajrzewn tych obcych ludzi, organizują­
cych zamieszki i zaburzenia. Niecna ich robota 
zagraża naszemu bytowi i dąży do zguby Pol­
ski. Plugawe robactwo wciska się w szczeliny 
naszego bytu narodowego11.

Stwierdziwszy w tej robocie udział kasto­
wych zbrodniarzy, odezwa z drugiej strony 
wskazuje na lekkomyślne zarządzenia rządu 
warszawskiego.

„Zbyt szybko zbliżająca, się unifikaicya w» na­
szej dzielnicy — czytamy dalej w odezwie — 
wywołuje już teraz niebywałą drożyznę. Nie­
sumienni o wytartych czołach paskarze wyko­
rzystują sytuacyę. Śróbują eony do niemożliwo­
ści. Człowiek uczciwy gardzi nimi. Nasze wła­
dze czynią, co mogą, aby_ drożyznę złagodzić, 
a paskarzom obrzydzić ich niecną robotę. Pa- 
skarzom dopomagają mętne żywioły, rabując i 
niszcząc mienie współobywateli11.

W końcu odezwa nawołuje:
„Słuchaliście pruskiego policyanta, tem wię­

cej słuchajcie naszej policy i polskiej. Naraża 
ona życie swoje, aby strzec waszego mienia. 
Nie twórzcie zbiegowisk! Bezmyślną gawiedź, 
składającą się z wyrostków, usuwajcie z ulicy. 
Tych, którzy prowokują i podjudzają, oddawaj­
cie w ręce władz!"

Trzciński ministrem b. dzielnicy pruskiej
Warszawa, p. A. T. „Monitor Polski11 poda­

je pismo Naczelnika Państw’a o zwolnieniu Wł. 
Kucharskiego z kierownictwa min. b. dzielnicy 
pruskiej i nominacyi p. Dra Juliusza T r z c i ń ­
s k i e g o ,  posła na sejm, ministrem b. dzielni­
cy praskiej. L:ń.i.

Zaproszenie marsz. Focha.
Paryż. P. A. T. (flavas). „Chicago Tribunr-4* 

donosi, że marszałek Foch otrzymał od rządu 
polskiego zaproszenie, aby owiedził Warszawę 
z końcem sierpnia lub z początkiem września 
Pobyt Focha w Polsce miałby potrwać 14 dni 
W związku z tem zaproszeniem odroczona zo­
stała planowana podróż marszałka Focha do 
Stanów Zjedn.

Warszawa. (E. E. Radio). Z kół wojskowych 
donoszą, że marszałkowi Foch owi w jego po­
dróży towarzyszyć będzie gen. Weygard.

FATALNE SKUTKI POSUCHY.
Warszawa. (Telef. wł.) Z rozmaitych stron 

b. Kongresówki nadchodzą wiadomości o fatal­
nych skutkach obecnej suszy, które odbijają 
się niekorzystnie, zwdaszcza na pastwiskach., 
ziemniakach i burakach.

koalicyjnych. Wedle zdania pańskiego, nie mo- 
ża być mowy o transporcie wojsk na G. Śląsk 
jednego z trzech państw w imieniu własnem, 
lecz jedynie imieniem całości trzech państw, 
które przeprowadzają obsadzenie G. Śląska. 
Zapytuję tedy Ekscelencyę, czy prośba ta jest 
postawiona imieniem wszystkich trzech państw 
sprzymierzonych.

Warszawa. (Teślef. wł.) Odmowa Niemiec na 
żądanie przepuszczenia dywizyi francuskiej na 
G. Śląsk, zrodziki nowy antagonizm między 
Francyą a Niemcami. Sfery dyplomatyczne 
w Berlinie są przekonane, że Francya użyje 
wszelkich środków, aby odmowy niemieckiej 
nie puścić płazem.

„Zarszymlała seta Ora R e im " .
Głosy prasy francuskiej.

Paryż. P. A. T. (Ag. Havasa) W kwesty i 
angielsko-francuskich rokowań jest prasa je­
dnomyślnie tego zdania, żo rozwiązanie kwe- 
styi górnośląskiej zależnem jest obecnie od de- 
cyzyi rządu angielskiego. „Petit Journal11 wska­
zuje na to, że premier Briand poczynił w obo­
pólnym interesie ważne koncesye, będące no­
wym dowodem dobrej woli Francyi, która mo­
że teraz oczekiwać od rządu angielskiego 
uwzględnienia żądań gabinetu francuskiego. 
jPetit Parisien" pisze, że dotknęłoby bardzo 

francuskie uczucia, gdyby zamiast rekompen­
saty za olbrzymie ciężary, które Francya po­
nosi na G. Śląsku, obstawano przy nieprzyłą- 
czeniu się do kroków francuskich w Berlinie. 
Nie należy zapominać — dodaje dziennik — że 
nie Francya była inieyatorką postępowania ple 
biscytowego i że nie ona ubiegała się o me- 
boEzapieczny akt odgrywania roli strzeżenia pacz­
ki naładowanej prochem. Co się tyczy odpo­
wiedzi niemieckiej na notę francuską, można ją 
streścić wedle „Figara", że dr. R o s e n nie 
mógłby bardziej zarozumiałej noty wysłać, na­
wet jako członek wszechniemieckiego gabi­
netu.

POS. ZAMOJSKI U MILLERANDA.
Paryż. (E. E.) 25 b. m. poseł polski Zamojski 

został przyjęty w pałacu Rambouillet przez 
pre®. Milleranda. Rozmowa trwała około godzi­
ny, dotyczyła wymiany not z rządem angiel­
skim w sprawie G. Śląska. Po ukończonej roz­
mowie Miilerand zaprosił posła Zamojskiego, 
oraz belgijskiego ministra wojny Dovesa na

Paryż. P. A. T. (Ag. Havasa). W czasie kon- 
ferencyi, odbytej rano z Berthelotem, aaigieski 
charge dłaffaires oświadczył, że rząd angiel­
ski podtrzymuje swoje poprzednie stanowisko.
Przedstawiciel Anglii miał również pO“zynić 
zastrzeżenia co do inieyatywy tządu francus­
kiego w sprawie wysłania posiłków na G.
Śiąsk. Havas przypuszcza, że niebawem doj­
dzie do kompromisu wobec tego, że rząd fran­
cuski pragnie żywo usunąć nieporozumienie 
drugorzędne, dotyczące jedynie sposoi u po- 
stępowania, które to nieporozumienie Niemcy 
starają się o ile możności przedłużyć. Chcąc u- 
czynić zadość życzeniu Anglii w sprawie na­
tychmiastowego problemu, prawdopodobnie 
Briaod oświadczy Curzonowi, że rząd francus­
ki zrezygnuje ze swej propozycyi, przyjętej 
przez rząd angielski w czerwcu, zbadania spra­
wy podziału przez rzeczoznawców. Równocześ­
nie Briand zażądałby w Londynie poparcia żą­
dań francuskich w Berlinie, dotyczących swo­
bodnego przejazdu posiłków wojskowych, prze­
znaczonych dla G. Śląska, przez tery tor yui*
■niemieckie. Wreszcie Biiand prawdopodobnie 
zgodzi się na zebranie Rady Najwyższej w Bou- 
logne lub w Paryżu w połowie pierwszego 
tygodnia sierpnia.

Horsea. P. A. T. (Radio). Dyplomatyczny 
współpracownik „Daily Telegrapli11 pisze, że 
aczkolwiek nie zdecydowano jeszcze, w jakiej 
formie złożona będzie doklaracya angielska 
w sprawie G. śląska-, jest jednak rzeczą abso­
lutnie powiną, że rząd angielski nie zamierza 
ani na kroi; odstąpić od zajetego już stanowi­
ska, które zostało zakomunikowane rządowi 
francuskiemu w początkach ubiegłego tygo­
dnia. W postępowaniu swojem, aby n:e wysy­
łać dalszych posiłków wojskowych na G. Śląsk, 
rząd angielski został utwierdzony przez osta­
tnie raporty, jakie nadeszły od angin*’siki ego ko­
misarza. i innych reprezentantów na G. Śląsku.
Sir Stuart jest stanowczo przekonamy, że o ile 
decyzya zapadnie, wysłanie dalszych posiłków 
jest niepotrzebne. Rząd angielski sądzi nawet, 
że natychmiastowo wysłanie 10 tysfęcy no­
wych wojsk francuskich jest rzeczą niewłaści­
wą i nie powinno nastąpić bez uprzedniego ze­
zwolenia Rady Najwyższej, gdyż uprzywilejo­
wanie siły zbrojnej jednego z trzech państw 
sprzymierzonych na G. Śląsku jest niepożądane 

mogłoby utrudnić władzom międzysojuszni­
czym sprawę podziału.

Warszawa. (Telef. wł.) „Rzeczpospolita" do­
nosi, że nawet v; razie stanowczej odmowy obiad. Przyjęcie miało charakter bardzo ser-
Anglii i Włoch, Francya nie zrezygnuje z wy­
siania znacznych posiłków na G. Śląsk.

Eksperci francuscy.
Paryż. P. A. T. (Havas) Dzienniki donoszą, 

że rząd francuski w y z n a c z y ł  następujących 
ekspertów w sprawie G. Śląska: M a s s i g n i ,  
L a r o c h.e, F r a m a.g.e.o.t.

lVykr§taa odpowiedź Niemiec.
Berlin. P. A. T. Biuro Wolffa donosi: W od­

powiedzi na notę, wręczoną 16 lipca rządowi 
niemieckiemu, przez ambasadora francuskiego 
w Berlinie, odpowiedział wczoraj min. spraw 
zagr. temuż ambasadorowi wysłaniem noty, 
w której między inaiemi powiada:

Krok ambasadora francuskiego z 16 lipca za­
skoczył rząd niemiecki (!). Rząd francuski wno­
si skargę z pow odu groźnego położenia na G. 
Śląsku, wskutek zachowania się rządu niemie­
ckiego i wskutek rzekomego niebezpieczeństwa

deczny.

GEN. DE MARINIS W RZYMIE.
Rzym. P. A. T. Radio. Wczoraj przybył tu 

gon. de M a r i n i s ,  przedstawiciel Włoch w 
komisyi międzykoalieyjnej na G. Śląsku.

Rzym. P. A. T. Radio. Ambasador włoski 
w Berlinie wyjechał do Rzymu. Dzienniki upa­
trują związek między tym wyjazdem a sytua­
cyę na G. Śląsku i pobytem gen. M a r i n i s a 
w Rzymie.

Rzekomy tajny układ polsko-franc.
sygnalizują rzymskie dzienniki na pod­
stawie informacyi, otrzymanych z 'Warsza­
wy. Wodle tego układu miałaby Polska 
obowiązek utrzym ywać armię z 600.000 lu­
dzi pod bronią, na  pokrycie zaś kosztów 
utrzym ania tej siły zbrojnej Francya ma 
płacić 1 franka dziennie w zlocie na każde­
go żołnierza.

akcji niemieckiej na G. Śląsku. Sprawozdania Za iwniyślne rozwi-izaińs kwostyi góraO] 
?en. Leronda. jakoteż oświadczenia rządu poi- f f 1; ’®’ Polska gwarantować Francyi

Nikczemność!
Cieszyn. (E. E.) Prof. K u r n a t o w s k i  o* 

głosił w czeskim dzienniku protestanckim 
„Kostnickie iskry11 z 14 lipca Nr. 28 po swym 
powrocie z Warszawy list następujący: „Cieszę 
się, że interwiew mój z ministrem Beneszem, 
ogłoszony w „Kuryerze Warszawskim'1, posu­
nął naprzód zbliżenie polsko-czeskie. Zwiedzi­
łem zabór czeski i nie znalazłem (!) tam poło. 
żenią rozpaczliwego, chociaż jest tam jaszcze 
wiele rzeczy do zrobienia. Zaczynam oswajać 
się z faktem pozostawi nia polskich obywateli 
w Czechosłowacji i uważam to za fakt pomyśl­
ny. Ten kawałek ziemi może stać się Iabcra- 
torynm, w którem pod czeskim wpływ m kul­
turalnym wytworzy się nowy wyższy ty o Po­
laka, łączącego polskie narodowe uświadomie­
nie z lojalnością i sympatyą do państwa czes­
kiego i świecącego swoim przykładem dla całej 
Polski. Objektywnle rz c z  biorąc, stoją Czesi 
o wiele wyżej kulturalnie niż Polacy, a wypia. 
stowanie znacznego zastępu Polaków na misj­
onarzy czeskiej kuKsry w całej Polsce możfl 
mleć niezmiernie błogosławiony wpływ na 
przyszłość.

Czeskie pisma cieszą się z tego listu prof, 
Kurnatowskiego i podkreślają, 4e słowa te są 
sankeyonow&miem ex-post stanowiska cz s- 
kiego z doby plebiscytu ca Śląsku Cieszyńskim, 

Re d .  Wobec niesłychanego, przechodzącego 
najdziksze orgie hakatyzmu, prześladowania 
kultury i narodowości polskiej pod zaborem 
czeskim — takie oburzające oświadczenie soli* 
damości z ciemięscsimi przez publicystę pol­
skiego należy do niewielu w dziejach Polski 
wypadków zdrady... P. Kurnatowski, protes­
tant, piszący w antykatolickim organie czes* 
kim. ma swoje powody do uwielbiania Cze: h, 
niemili; ą jednak czyn i ego musi ocenić jednako 
cała polska’opinia publiczna prawicowa czy le­
wicowa:. Wprost wierzyć się nie chce. że poi* 
skie nazwisko nosi publicysta, który do takich! 
niegodnych ucieka się kłamstw, by wprawie* 
dliwić tępienie polskości. I ośmiela się p’saĆ 
ten pan szyderczo, że powstanie „wyższy typl 
Polaka" tam, gdzie grozi polskiemu żywiołowej 
pozbawionemu polskiej inteligencji wynarodo* 
wiewie... Szef czeskiego szkolnictwa oświadczył,* 
że ■wkrótce nie będzie potrzeba polskich szkól 
na Śląsku, bo wszyscy Polacy będą posługiwać 
się tylko czeskim językiem. Ten wpływ „czes­
kiej kultury11 uważa p. Kurnatowski oczy w i  
ócie jako „błogosławiony".

Jeśli zdradę protestanta należy napiętnować 
jak najostrzej, to jednak trzeba przyznać, i i  
tylko niegodne czechofilstwo prasy warszawy 
skicj i poznańskiej ośrńeliło p. Kurnatowskie­
go do tak szybkiego odkrycia przyłbicy. Prasą 
ta, nie znająca Czechów i nie interesująca sięj 
kresami, a zajęta wyłącznie walkami partyjne* 
mi-— idzie na lep frazesu slow: an of iłsk i eg o, ja^ 
kim czescy politycy próbują zdobyć polską 
przyjaźń.

Tylko w tej atmosferze krótkowidztwa i głu* 
poty nabierają odwagi do występów Kurna* 
tomscy.
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skiego, na których nota się opiera, niepokrywa- 
ją się z faktycznym stanem na terytoryum ple­
b is c y te m  (!). Położenie na G. Śląsku nie jest 
absolutnie zagrożone (!) przez zachowanie się 
ludności niemieckiej. Ludność niemiecka nie no­
siła się nigdy z myślą powstania^ nie myśli też 
ona o niczem. jak tylko o obronie swych praw 
i nie życzy sobie niczego bardziej, jak przy- 
wróceiiińa porządku i pokoju bez zagrożenia po­
koju światowego i bez własnego zagrożenia 
przez powstańców polskich. Nota podnosi da­
lej, Że zamordowanie majora Montalegre nie 
stoi w żadnym związku z niemiecką samoobro­
ną i zaznacza, że twierdzenia, zawarte w nocie 
francuskiej co do niemieckiej samoobrony, są 
zupełnie nieprawdziwe (!!).

Berlin; P. A. T. Biuro Wolffa donosi: W cza­
sie dzisiejszej wizyty dra Rosena zapytał am­
basador francuski, czy rząd niemiecki gotów 
jest zarządzić odpowiednie kroki dla zabezpie­
czenia transportu dywizyi francuskiej na Gór­
ny Śląsk. Minister spraw zagranicznych dr. Ro- 
sen wystosował dzisiaj wieczór notę pod adre 
sem ambasadora f-ancuskicgo, w której powia­
da między innemi: Po porozumieniu się z kan­
clerzem drem Wlrthem zawiadamiam, że rząd 
niemiecki gotów jest spełnić warunki trakta­
tu wersalskiego w sprawie transportu wojsk

koncesye gómiczo-kopalniane w Pszczynie 
i Rybniku, a oprócz tego w pozostałych 
okręgach 40% niemieckiego kapitału  zakła­
dowego w kopalniach.

Lceeheur sie mówił o 6. Śląska.
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi: „Beri. 

fgblt" donosi, że L o u c h e u r  zaproponował 
w rozmowie z R a t h e n.a.u.e.m przychylne 
rozwiązanie dla Niemiec kwestyi górnośląskiej. 
„Eclair* określa tę wiadomość jako zupełnie 
nieprawdziwą. Min. L o u c h e u r  zapewnił 
współpracownika „Eelair", że w toku swych 
rokowań i obrad między francuskim i niemie­
ckimi jzeczoznawcami kw:stya górnośląska ni­
gdy nie była poruszaną. Gdy dr. R a t h e n a u  
ckeiał poruszyć tę sprawę, odpowiedział mu 
L o u c h e u r :  Kwestya górnośląska jest spra­
wą czysto polityczną, którą nie mogę się w ro­
kowaniach z panem zajmować. Mojo zadanie 
ogranicza się tylko do kwestyi reparacyjaej. 
Mogę pana jednak zapewnić, że nie wszedłbym 
w kolizyę, gdybym chciał panu udowodnić 
z ołówkiem w. ręku za pomocą cyfr i doku­
mentów, że strata G. Śląska nie zmniejszyłaby 
właściwie gospodarczej siły Niemiec.

Wicen. Dąbski w Helslng o s.
Helsingfors. (E. E.) 24 b. m. przybył do Hefl 

singforsu wicemiiu. D ą b s k i  w towarzystw^ 
referentów Min. spraw zagr.: L u k a s i e  wi ł
c z a  i K o m a r n i c k i e g o .  Na dworcu powij 
tał przybyłych min. H o l s k e ,  E r s t r o m ł  
\  R e d n i k .  Orkiestra wojskowa odegrała! 
bjunu polski. Po serdecznych powitaniach, od  ̂
była się rozmowa w sali recepcyjnej. Poseł pol-( 
ski przy rządzie finladzkim, S o k o l n i c k f y  
w tow. attache polskiego pułk. C z e r k i e g oj 
powitał wicemin. Dąbskiego w A b o, przy wjeżw 
dzie w grainicę finlandzką. Min. P i p p ,  z ramie* 
nia Eestonii. OTaz M a j e r o w i c z. prez. łotew­
ski, przybyli do Hełsingforsu wprost z Rewia, 
Konferencja jest żywo omawiana w prasie fin* 
ladzkiej, tembardziej, że dotychczas okrywano 
konferencyę i jej cele tajemnicą. Prasa uważa 
zjazd za odpowiedź na mobilizacyę Roeyi.

„Beud der Deutschea Polens”.
Łódź. P. A. T. Doniesiono wczoraj o utwói 

rzsniu związku Niemców w Połsc? „Bund det 
Deutschen Polens11. Na zebranie organizacyjną 
przybyło około 3000 osób narodowości niemiec* 
kioj z Łodzi i okolicy. Zebrani postanowili, ze 
związek nie może prowadzić akryl politycznej 
gdyż objąć on ma wszystkich Niemców od ro* 
botnika począwszy. Celem związku jest wspóD 
nie z obywatelami narodowości polskiej praco­
wać nad odbudową kraju, przeciwko szowmi* 
stycznym wybrykom. Członkowie związku ma* 
ją występować solidarnie i dążyć do tego. aby 
konstytucja była istotnie wykonywaną. Zwią­
zek m,r dalej za zadanie zakładanie szkół nie­
mieckich, nadzór n&d temi szkołami, zakładanie 
bibliotek i wogóle rozwój życia kulturalnego. 
Związek ma objąć Królestwo Polskie, Małopol­
ską i Kresy. Były zabór pruski jest wyłączony, 
ponieważ takie związki już tam istnieją. N<t 
zebraniu tem wy bram o prezydyum związku, da 
którego wszedł między innemi pbse! na sejm 
Tistawrodawczv Pickermann.
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Z dnia politycznego.
Obrady Chrześcijańskiej Demokracji.

W  dniach 16, 17 i 18 b. m. odbył się w War- 
4z*wie zjazd Rady Naczelnej Chrzęść. Nar. 
Stron. Pra«y (Ch. D.). Przewodniczył prezes 
Józef Chaciuski. Sprawozdanie z działalności 
Głównego Zarządu przedstawił sekretarz Stron­
nictwa inż. St. Bryła, konstatując między inne- 
mi szybki rozwój Stronnictwa i jego organi- 
zacyi. O działalności ldubu sejmowego mówił 
jogo prezes poseł L. Czerniawski, o poiityce 
rządu p. Chaciński, sprawę przyszłych wyborów 
referował rod. Adam Szymański, sprawę poli­
tyki soyaaie j stronnictwa red. Stefan Włosz- 
czewski, kwest ye programowe mec. Wacław 
Bitner, sprawy prasowe dyr. Pc-szwiński z Gru­
dziądza. Po dyskusji powołane do życia G ł ó ­
w n y  K o m i t e t  W y b o r c z y na całą Rzecz­
pospolitą. złożony z 20 członków, wybranych 
częściowo przez Radę Naczelną, częściowo 
przez poszczególne Rady Wojewódzkie, według 
następującego klucza: b. Kongresówka wybie­
ra 8 członków Komitetu, Poznańskie i Pomorze 
G. Małopolska 4 i Kresy wschodnie 2. Utworzo­
no szereg Komisy j. Do Komisy i reform społecz­
nych weszli pp.: minister Nowodworski, ks. A- 
damskfl dyr. Poszwjński, dr. Leszczyński, red. 
Włoszczw/śki: do Komisy,i Programowej pp.: T. 
('.ha iński. Czerniawski, ks. kan. Albrecht, mer 
Bitner, rad. Biażcjew<iez. Wreszcie do Komisy! 
Prasowej pp.: Poszwiński, ks. Adamski, min. 
Nowodworski, red. Szymański, po3. Nowicki. 
Wyrażono zaufanie Zarządowi Gł. i Klubowi 
Sejmowemu za dotychczasową politykę w spra­
wie Kresów wschodnich, wzywając do dalszej 
energicznej obrony polskości tej dzielnicy. 
W szczególności, zdaniem Rady należałoby pil­
nie baczyć, aby nic ogołacano Kresów z inte- 
łlger-cyi polskiej, aby politykę osiedleńczą pro­
wadzono z?cdnie z interesami ludności po1- 
skiej i o g r a n i c z o n o  d o p ł y w  w r o g i c h  
e l e m e n t ó w  ż y d o w s k i c b i r o s y j- 
s k i cli z zagranicy.

W sprawie ogólnej linii naszej polityki zagra­
nicznej u li wal ono jednomyślnie następujący 
wniosek tej ^treści, że po załatwieniu sprawy 
G. śląska i po wcieleni?! Wileńszczyzny do 
Państwa PoVkioro — poi’tyk a polska winna 
wyraźnie i «t u owczo zmierzać do utrw alenia 
pokoju w Europie, a tern samem utrzymania 
naszych granic”.

Dziwne koleje przechodzi układ ryski w spra­
wie repatiyacyi. Komisy a rosyjska w Warsza­
wie nie tylko urzęduje, ale prowokuje ludność 
Warszawy olbrzymim bolszewi kim sztandar 
rem na... kominie hotelu .Royal, w Rosyi na­
tomiast repatryacyą obywateli polskich kieru­
ją „ezrezwyczsjki“. W jaki sposób — opowiada 
o tem członek komisy i -repatryacyjnej polskiej 
p. Rogala w „Kur. Warsz.“.

Repatryacya.— pisze — odbywa się dotych­
czas wbrew umowie traktatowej, bez udziału 
naszej delegacji, a więc bez wszelkiego planu. 
Ruch Polaków ku granicy nie jest ujęty w kar­
by; jedynymi kierownikami repatry&eyi są pol­
scy komuniści i „czrez wy czajka”. Bolszewicy 
obdzierają uchodźców, nie cieszących się wzglę­
dami tych dwu czynników, i zwracają ich prze­
mocą w głąb Rosji.

Wbrew prawu międzynarod owemu, po dziś 
dzień są w obozach i więzieniach pozostali 
ws]:óipracowp?cy b. przedstawicielstwa rady re­
gencyjnej. jak pp. Małh.cme, urzędnicy konsu- 

i latów na Kaukazie: Kaługa. Kowalewski, do- 
wódca wojsk polskich na Śybcryi pułk. Ozuma, 
kapelan wojskowy ks. Fr. Bołlok i zakładnicy, 
aresztów -ni w Moskwie i na prowincjo.

Wiedze sowieckie wysyłają z Rosyi i prze­
puszczają przez granicę nie tych, którym wedle 
układu o Tepntryacyach należy się prawo po­
wrotu, lecz tylko grupy i jednostki ;rotorowa - 
no. Rzer-z jrsna, że czynią to w celach politycz­
nych. S z c z e g ó 1 n e m i i c h  w z g l ę d a m i  
c i e s z ą  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  ż y- 
d z i (bywały wypadki, że posyłano w pocią­
gach po GO proc.', następnie b i a ł o r u s i n i  i 
r o s y . a n i e .  Fizyczny stan tych uchodźców 
(żydów') .jest dobry. Wiozą oni duży bagaż, u- 
brar.ie ich bywa często wprost eleganckie”.

A więc, jak wskazuje relacya p. Rogali, re­

patryacya uszczęśliwia1 nas dotychczas przewa­
żnie komunistami i zasłużonymi w państwie 
bolszewickiem żydami Na domiar klęski pisma 
warszawskie donoszą, że rząd polski (jakby 
w Polsce za mało byłe żydów) zezwala na 
pobyt w Polsce nawet tym żydom, którzy prze­
darli się przez granicę polską nielegalnie. A 
tych uciekinierów żydowskich są już dziesiątki 
tysięcy!

Jest to zdumiewająca wprost wspaniałomyśl- 
ność. Bo za co Polska ma) się nimi opiekować? 
Za to, żo podburzali chłopów, aby gTablli pol­
skie dwory i majątki? Za szczucie na polski© 
połeczeństwo i podburzanie przeciw wojsku 

polskiemu?
I to dzieje się w chwili, gdy poza wysyła­

nymi legalnie i protegowanymi przez bolszewi­
ków komunistami, dążą ku granicy tłumy ucie­
kinierów polskich, którym niepodobna zapewnić
uain iezbędniejs-zy ch p otrzeb.

Przecież P ask a  nie jest tylko dla żydówt

Według informaeyj, ogłoszonych przoz b. 
wicemin. Dąbrowskiego — od 28 kwietnia do 
tej chwili wysłała mieszana koraisya warszaw­
ska z Polski do Rosyi i na Ukrainę: jeńców 
wojom bolszewickich 37.378, internowanych 
2.487. Komisy a  mieszana w Moskwie wysłała 
do Polski: jeńców wojenny cli20.344, zakładni­
ków zaś i internowanych 52.191.

Z Polski podlegają repatryacyi dó Rosyi nie- 
tylko jeńcy i internowani, ale i- byli żołnierze 
Pethiry, Bate/howic-za i Peremykina, jakoteż 
z mocy § 1 dodatkowego do układu ci polscy 
komuniści, przynależni do Polski, o których 
wydanie zwróci się przeciwna strona. Jeńców 
rosyjskich było u nas 80.000, internowanych 
30.000. z ludności cywilnej zaledwie kilkaset o- 
sób. Naszych jeńców w Rosyi i na Ukrarnk' 
jest z górą 10.000, a prócz tego circa' pół mi­
liona. pragnących wróc‘ć do kraju obywateli 
porskich innych kategoryj.

Bolszewicy nie chcą wypuścić od siebie pol­
skich inteligentów, jodynierów, lekarzy, adwo­
katów, . gdyż ich gwałtownie potrzebują.. Ró­
wnocześnie robiąc użytek z par. 1 dodatkowe­
go układu ryskiego, żądają wydania im pol­
skich kora unistów, by ich w ton sposób u chro­
me od kary polskich sądów. Co prawda i my 
możemy na podstawie tego paragrafu żądać 
wydania nam Rosyrn, prześladowanych przez 
sowiety. Jednak — dodajmy — nie miałoby to 
dl oj nas wielkiego pożytku. PoFurowiców i żoł­
nierzy Bałaehcwieza jakoteż Peremykina nie 
bardzo chcą sowiety repatryowaĆ, z drugiej zaś 
strony zarzucają rządowi naszemu notami, że 
w Polsce istnieją Petlurowcy i inni ..nnii sowie- 
towew”.

Zagłębia dąSirawissItiago.
Prasa stołeczna mało poświęciła dotąd u- 

wagi Zagłębiu Dąbrowiockiemu. A szkoda. Ży­
cie przemysłowe i handlowe pulsowało tutaj 
mocno z dawien dawna,, teraz przybiera rozmia­
ry coraz większe. Zagłębiem Dąbrowieckiem 
z tego też względu zaczyna saz cały kraj inte­
resować, a; również i ze względu na kweebyę 
Górnośląską. Dobrze się też dzieje, że obecni© 
prasa więcej postanowiła zwracać uwagi na kraj 
czarnych dyamenfów.

Korzystając z łaskawej gościny dla mych 
kores pond ort cyj, przesyłam garść wiadomości 
ze stosunków1 handlowych.

Nadzieje n a  rychłe połączenie Zagłębia Dą- 
browieckiego z G. Śląskiem wywołały wziri.o- 

[ ż o n y  r u c h  h a n  d l  o w y  w c a ł e m  Za ­
g ł ę b i u .  Nosi on chirakter tutaj dwojaki: 
: handlu prawidłowego i pf^karsldego. Paskarzy 
[nic brak. S z m u g l o w a n o  via Słąsk do 
Wrocławia i szmugiuje się wszystko, co m o 
żnai, a przedewszystkiem produkty spożywcze, 
znajdujące świetny zbyt tak na G. Śląsku, jak 
i w Niemczech.

Obstawianie mocno granicy niewiele poma­
ga. Mimo obostrzeń, do dziś szrmrgiel kwitnie, 
bogaci jednostki, zbogacił całą masę, która w 
olbrzymiej większość składała i składa się 
z żydów. Nie brak wśród paskarzy i polaków, 
dorabiających s"ę milionowych fortun. Obok 
łiandlu paskarskiego, rozwiniętego wskutek 
pobliskiej granicy, mamy w Zagłębiu Dąbro- 
wieokiem wzmożony prawidłowy handel, opar­
ty na podstawach uczciwych. Handel ten czysto 
polski, operujący swojskiemi kapitałami, pro­

wadzi W ostatnich czasach z a c i ę t ą  w a l k ę  
z ż y d ał m i, którzy dotąd wszystkie dziedziny 
życia handlowego trzymał! w swoich rękach.

Założona w swoim czasie w Będzinie hurto- 
wsł-iA przea ludzi roawraiejącęteh znaczenie una­
rodowienia handlu, jak np. ks. P l e n k i o -  
w ie  z, jeden s najenergicsndojszych działaczy 
w Zagłębiu, założyctteft bwtowni 1— nie mogła 
skuitecznie wałesyó 3 mafią żydowską, pozba­
wiona odpowiednich kapitałów obrotowych. 
Dopiero teraz, dzięki energii i zapobiegliwości 
dyr. sosnowieckiego oddziału Banku przemy­
słowców p. Rayskiego, oraz ks. Plenkiowicza 
i zaraądo hurtowni, udało się tę, tak ważną, je­
dyną w Zagłębiu Dąbro wieckiem placówkę 
dźwignąć należycie. Stało się to przez związar 
nie Hurtowni z© znaną famą poznańską „Piaęt“, 
która, założywszy w tych dniach w) Sosnowcu 
swój oddział, weszła z Hurtownią w kontakt, 
ma jąc zamiar uczynić* z Mej swoje składy. Fir­
mę poznańską „Piast”, Dom handlowo-przemy- 
słowy, żydzi miejscowi powitali z najwyższem 
n lozad owclen kuft, jako konkurenta chrześ^.jań- 
sldego, który zręcznie uplasował się w dzielni­
cy żydowskiej. Natomiast całe miejscowa spo­
łeczeństwo odneosło się do firmy powyższej 
z dnżem zainteresowamem i postanowiło po­
przeć ją w całej rozciągłości, zadowolone, że n a­
reszcie znalazła się firma chrześcijańska, mogą­
ca skutecznie walczyć z żydami 

Sądząc z nastrojów w stosunku do „Piasta” 
zrzeszeń miejscowych i stowarzyszeń kupaec- 
kkh polskich, jesteśmy przekonani, że wszyst­
kie zrzeszenia i stowarzyszenia wezmą się 
wspólnie do pracy, aby handel nasz podnieść 
a żydów rugować. A zrzeszeń jest tutej sporo. 
Re!a główna przypada Stów. kupiectwa pol­
skiego, dot^d mało czynnemu w imaradawianau 
hendilu w Zagłębiu, Związkowi drobnych kup­
ców, niedawno założonemu, wreszcie kilku no­
wym spółkom handlowym, z których znaczną 
ruchliwością odznacza się ..Polonia”, dom ko- 
m:sowo*h audi owy, „Zagłęboo”, również dom 
komisowo-handlowy. Ohydwai te domy; t nr dnia 
sie głównie sprowadzaniem produktów żywno 
.4 ior;ą"ch. utrącając handel pokątny paskarski 
Jak słychać, ma wkrótce powstać w Zagłębiu 
wielki dom komisowo-hkfod1 owy, finansowany 
przez banki, a mający na celu prawidłowe uję­
cie handlu produktami spożywcze-mi.

J. M—slrf.

Z ruchu strajkowego.
Polska znajduje się w okresie samych straj­

ków. St rajki przerzucają się z jednego miejsca 
Polski w drugie.

Po strajku w Zagłębiu naftowem zastrajfeo- 
wałi robotnicy tkaccy w Bielsku—Biała.

Z ukończeniem ich przyszło do zatargu w 
Wielkopolsco między robotnikami rolnymi a 
producentami.

Po kilkakrotnych pertraktacyach i sądzie 
rozjemczym zjechał do POfznaia sam minister 
prhcy i opieki społecznej L. Darowski Przy 
jego współudziale podpisano wkońcu umową, 
mocą której zacaążnicy wszystkich katogoryi, 
oraz sezon owcy wymienieni w art. 5 l i t  G. 
kontraktu słubówego, otrzymują o 50 proc. 
więcej, niż ustalił sąd rozjemczy. W ten sposób 
żniwa w Poznańsldem są zabezpieczona

W Warszawie rokowania z robotnikami miej­
skimi trwają dalej. Sytuacya wyjaśni się nie­
bawem. — Strajkuje tylko gazownia.

W Łodzi sytuacya przedstawia się nadzwy­
czaj poważnio. Robotnicy wszystkich zawodów 
myślą o proklamowaniu strajku generalnego, 
celem poparcia robotników tekstylnych.

Narazie n’ema widoków ukończenia zatargu.
Z pomniejszych strajków należy zanotować 

strajk robotników rolnych w powiecie rypiń­
skim, zakończony do. 19 lSpea.

K R O N I K A .
CEGIEŁKI WAWELSKIE.

Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 497-mą 
urzędnicy fra^ic.-rosyj. Tow. górnica, w Dąbro­
wie; 498-mą, ks. Boi Kościelski, proł). parafii 
św. Wojciecha w Poznaniu, w roku swego jubił. 
srebr. kapłaństwa; 499-tą Marceli Dutkiewicz 
od fabryki czekolady § . A. „Optima” w Kra­
kowie, i 500-tną Krak. Tow. śpiewackie „Echo”

z II feetiivaiu ca Wawelu ~  wpłacając po 
30.000 Mk. za eegiełkę, ^

PAMIĘO NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA,
„Gzajs^ ogłetefl pismo, w którem autor K. M., 

nawiągując do Cudu Wisły, uzyskanego boha^ 
terstw m  żołnierza polskiego, rzuca myśl, by 
pierwszą rocznicę tego wiekopomnego zwycię­
stwa uczcić przez wzniesienie mauzoleum Nie­
znanego Żołnierza Polski na wzgórzu wawel- 
skiem.

Odnośnie do wyboru miejsca ca Wawelu, na­
suwają się dwa rozwiązania. Pierwsze, aby 
wznieść w katedrze sarkofag % wykutą w spiżu 
postacią nieznanego żołnierza, w zamknięciu 
szeregu sarkofagów królewskich, oraz drugie, 
pozostające w związku z rozwiązaniem dzie­
dzińca wawelskiego, według projektu prdf. 
Szyszki-Bohussa. Tam ca ogromnym placu, w 
otoczeniu biegnących wokół arkad i baszt, na 
tle katedry i zamku, mogłoby stanąć większych 
rozmiarów mauzoleum nieznanego żołnierza. 
Byłoby tu dość miejsca dla ujęcia całości w ten 
sposób, aby umeśmierteLnió pamięć również 
i tych bezimicaanydh bohaterów, których heroi­
czne i krwawe wysiłki o odzyskpjnio •wolności 
od czasów Kościuszką po rok 1863 zamyka 
z chwałą żołnierz zmartwychwstałej Polski.

Celem zrealizowania rzucdneg myśli, autor 
zachęca do organizowania po miastach i wsiach 
komitetu uczczenia nieznanego żołnierza, za­
wiązanych z ramienia głównego komitetu na 
wzniesiecie mauzoleum na Wawelu. Komitety 
takie zajęłyby się ufundowaniem tarcz, czy też 
kolumn lub poeągów, poświęconych pamięci nie­
znanego żolnioraa danej miejscowości, a  uzy­
skane kTvTOty przez wbijanie gwoździ z mazwi- 
skama ofiarodawców, odsyłanoby do głównego 
komitetu. Wydanie nalepek w dniu 15 sierpnia, 
t. j. w pierwszą rocznicę Cudu Wisły, pozwo­
liłoby uzyskać niezbędne wsłępa® fundusz©.

Kraków, 26 lipcal
UPAŁY. Od kRku dni panują upały wprost 

nie do zniesienia* Rótepalone od promieni słone­
cznych mirry kamienie i bruk uSacmy, potęgują 
jeszcze spiekotę, przesycając powietrze omdle­
wającą suszą. Na uKcach i plawtacyach, szcze­
gólnie w godżmah połrsdmowych, nich baidao 
osłabiony. Nawet teatry i kina na popohudtoŁO- 
wych przedstawi eniaoh świecą pustkami, a ka­
żdy czuje się zadowolony, jeżeli może pozosta­
wać w zamkniętych mumch, a  jcśK na otwarto® 
powietrzu, to w  chmm gęstych danzow1, a  nie n 

żać się na dotkłBwe smaganie palącymi pw- 
mieniami.

Obficie zato używana jest kąpiel w Wiśle 
i w specyałni© dla pchRcanoM psrzygotowa«yCh 
basenach. Idąc brzegami Wisły, już zaraa po­
wyżej mostu ŁwieroyinocŁiego^ widzi się dzie­
siątki głów, sterczących ponad wodą, a im da­
lej się posuwamy, liczba używających kąpieli 
coraz się zwiększa.

I dopiero za nadeijśowta wźeecaofca, gdy tempe­
ratura zwolna obniżaó się zaczyna, ludadejeia* 
mi stają się i zatustejegda nadejeca spaciHO- 
w a Do późnej nocy nneh trwa ożywiony, a ka­
żdy s t a a  się przedłożyć chwił© błogiego chło­
du I w tea sposób powetować w wpałe sfenajwto- 
ny dsaeń,

WIECZORNICA NA CZEŚĆ POWSTAŃCÓW 
GÓRNOŚLĄSKICH odbyJa ssę w refelctarzu OO. 
Fiunciszkanów w nader podrosłym nastroju. 
Naszych braci 3 nad Odry i przybyłych gości 
powitaj w gorących słowach sekretarz T<m 
obrany zach. kresów, prof. Henryk Pachoński; 
witał bohaterów waeeprozydant miasta Dr W i^- 
gus imiemem obyfwate&tww lerakowskisgo, 
gen. Osiński ! gco. TwwzkOwski witali dsieł- 
nych wiarusów, z którydi widu brało udzia! 
we wszystkich powstaniach górnośląskich, wi 
tał ich prof. Gruszecki 3 p, Harasdbón. Powstań­
cy w odpowiedziach nie mieli słów wdzięczno­
ści za tę strawę duchową, jakiej zakosztowrJB 
w czasie pobytu w Krakowie I tę  serdeeHiość,

z jaką zostafi przyjęci W mowach swoich 
podnosiK mewysłowioae katusze, jakiemf drę­
czył ich „Germany* i jakim podlegają obecnie 
ich żony, dzieci i rodzice. Zaznaczyli, że skargi 
do Komisyi alianckiej nie odnoszą skutku; 
przytyciu delegatów Koufisyi, zwyczajnie An­
glików, wiedzą Niemcy naprzód, sprowadzo­
nych bandytów ukrywają w lasach, delegaci 
przybywają w dzień i w dzień odjeżdżają, 
stwiewłzając zupełny spokój, a  w nocy znowu

wyłażą gady krzyżackie na żer. Dosadnie bruH 
talność prusaetwa zrjstawił p. Stein z Opolskie 
go i Śledziona ze Strzeleckiego. W ich przemóż 
wionuach uwydatniała się głęboka wiara^ żo musi 
się stać zadość sprawiedliwości i że cały 
:ląsk złączony będzie z macierzystym pnienu 
\  Mateja z Królewskiej Huty podniósł wielki* 

znaczenie Krakowa dla Górnoślązaków, a zwła* 
szcza działalność Tow. obrony zach, kresów^ 

duchowieństwa. Podniósł głębokie zaufanie, 
jakiem cieszą się pracownicy krakowscy, pod- 
Ici-eślił dominujący -wpływ kulturalno-oświatowyj 
grodu Jagiellońskiego ca  rozwój duchowy Gór» 
noślązaków.

Wśród licznych przemówień Winiesiond 
okrzyki na cześć Francy], na cześć marszałka 
Trąmpczyńskiego, prezesa organizacyi jńcbi- 
scytowoj i Wojciecha Korfantego, hetmana ln* 
du gómośląsldego, wyzwalającego się z pod 
jarzma pruskiego. Zebranych pożegnał ks. kan* 
Dr Jan Korzonkiewioz z właściwą sobie swadą 

znajomością duszy śląskiej. Podczas całej uro­
czystości przygrywała orkiestra tramwajarzy 
krakowskich.

DELEGACYA TOW. OBR. KRESÓW ZACH, 
W  OBOZIE GÓRNOŚLĄZAKÓW. Do obozu 
powstańców górnośląskich w Dworach pod 
Oświęcimiem, gdzio przebywa około 2000 osób, 
przybyła wczoraj dełęgacya krakowskiego K o  
mitotu górnośląsldego, złożona: z ks. kanonik* 
Dra Koirzomkiewlcza i prof. Pachońskiego, c&* 
lem wysłuchania życrwsń powstańców. Delegac^ 
w towarzystwie oświęcimskiego Komitetu po* 
w&śowego, udali się de' Dworów i tu frniemieaa 
grupy powstańców komendant Kabekt, w od*» 
powiedzi ca przemówienie ks. kan. Dra Ko* 
rzODkiewicza, prosił o 7»opbkowa«» się awłs# 
8zcz& rodziruuni powstańców, posotstałsisś pą 
tamtej stronie Odry. Prof. Pacfeońsk! mwi»« 
domH, że Komitet organizuje dla powstańców 
wycieczki do Krakowa 1 WieSezki, w grupadi 
po 186 osób i £e pierwsza taka wycieczka, wy* 

już w tę środę. Wkońc* przemówi 
imieniem powiatowego Kosnatetu w Gńwięd* 
min burmisfcRz Mayad, który złożył hoid pońwię* 
eepfat ah? hidu śląskiego. Skromie dary, któs* 
pwywieżK za sobą dsżągaet, atożano do rąk k«b 
mendasfa Kaball

n o m in a c y e  w  b a n k u  h a n d l o w y m
S  powodu objęea przez Potefci Baaik łumdlow^ 
w Pomasnói Bonku kapteefewa potekkgo w Wm* 
sząwaa % ramieffita Centnd! pOKnaieki^ jak* 
ntaacttzę&if dyrektorowie dla ST3 k n k ow ^ M  
zamSanowasi aostaS p&4 Mcdtryefct Knd| 1 Kew 
lderwioz Kaasimierz.

Ro z d a w n ic t w o  d e p u t a t ó w  robom
TNICZYGH dbi figioemoye^ w  pczegisraiy^ 
tOTsńm pcafioesnńkósr m. mMbAM* 
wych rowpocsyaa się sd  piątka 89 k  m. W fi 
ćfawnay będasec tok iw  Susw y rai tw j I 
m m  k  r . pe 80 d w  ©rato po 83 B k  rai 
1 ań ao r biały n  Bpiao |»  69 dky, a a  obom 
bę^ w eonie 98 Mk. s» 1 6® dkę. gr

(vV 25-tą rocznicę zgonu założyciela „Głosu 
Naroduf<).

Dwadzieścia pięć lat mija, jak w r. 1896 
23 lipca w lecie w Maryenbadzie zgasł wyczer­
pany pracą jeden z najznakomitszych publicy­
stów polskich, założyciel „Głosu Narodu”, 6. p. 
Józef Rogosz, który w Gałicyi pierwszy dał 
hasło do walki wyzwoleńczej społeczeństwa 
z pod przewagi żydowskiej, zakładająo w 1893 
roku w Krakowio „Głos Narodu”, pierwsze pi­
smo codzienne polskie z programem zdecydo­
wanie wyzwoleńczym.

Chwila wybrana na założenie togo pisma, *■— 
była to chwila „osobliwa”, bo tragiczna. Tra­
giczna tem, że jej nie chcieli podjąć ci, którzy 
byli zagrożeni.

„Takie pismo nie na czasie” —* mówili Ro- 
goszowi. W odpowiedzi dowodził im na szpal­
tach pierwszych numerów „Głosu Narodu” w 
1S93, że zawsze tak mówią strachajły i safan- 
duły, gdy trzeba działać i że tym sposobem już 
nieraz w dziejach Polski zdarzało się, że zmar­
nowano sposobną chwilę do dokonatiia dziel 
Wiellcrcb, zawsze mówiąc, że nie są „na czasie”.

Niezrównany był to szermierz* Nie za 
cietrzewia! się nigdy, ale mimo to, czy wła- 
Snie dlatego, cięcia jego piórem zadawane, były 

skuteczne. — Nawet dla niegodnych przeci­

wników byt rycerski. Na zaślepionych patrzał 
jak na jutrzejszych nawróconych. — Za! od wie 
półtrzecia roku pracy poświęcił wielkiemu 
dziełu, ale to finale jego życia było bohater­
skie. W to ostatnie swoje dzieło włożył całe 
doświadczenie życia, całą energię, na jaką mógł 
się zdobyć, literalnie zabił się praeą. — Zaczy­
nając wydawnictwo od najskromniejszych po­
czątków, sara był redaktorem, sekretarzem, 
administratorem i korektorem w jednej osobie.

Ciężka to była walka na cztery fronty: Je­
dna z nieubłaganym przeciwnikiem, druga z nie­
poradnością własnego społeczeństwa, trzecia 
z rządem austryackim, który popierał żydów, 
czwarta z termi sferami naszego społeczeństwa, 
które się oglądały i na rząd i na żydów.

Następne pokolenie nie zrozumie nawet ogro­
mu tych trudności, wśród jakich trzeba było 
w Galicyi sprawę publiczną ratować, nie zro­
zumie, jakiej sztuki trzeba było, by myśl zdro­
wą propagować pod rządem, co niby opierał 
się na Polakach, a równocześnie przeciw nim' 
coraz lepiej u&brajał żydów i o. k. hajdama­
ków. Heż to trucizny duchowej w arterye spo­
łeczeństwa spływało ze źródeł wiedeńskich.

Wyższy umysł Rogosza potrafił się zoryen- 
tować pośród najbardziej zawikłanych stosun­
ków i nie stracił on nigdy ani taktu i właści­
wej miary w walce, am też animuszu i nadziei 
zwycięstwa. _ * ■■ ’. b

Owoce wytrwałej siejby pokazały się rychło. 
Takim owocem było naprzód stworzeni© chrze­

ścijańskiego handlu po wsiach. Kto ówczesnej 
wsi nie znał, ten nie zdoła sobie nawet wy­
obrazić, z jakimi trudnościami trzeba było wal­
czyć w tej tak prostej aa pozór sprawę. Mię­
dzy środkami plemienia somitów wcale nio- 
os ta  tnie zajmuje miejsce suggestya. Społeczeń­
stwu polskiemu zasuggestyonowano, że nie ma 
żadnych zdolności handlowych. Może handlo­
wać i Kłotcn zgarniać Francuz, Włoch, Czech, 
kacap rosyjski, ale nie Polak, choć niegdyś 
były wspaniałe miasta handlowe lechickie nad 
Bałtykiem, które Niemey zburzyli lub zgerma- 
nizowaK Założyć sklep chrześcijański na wsi 
było uważane za rzcca niemal śmieszną. Ale 
Rogosa wytrwałą agitacyą rozprószył tę sug- 
gestyę ł oto jak gfsyby po deszczu pojawiły 
się sklepiki chłopskie po wsiach. Ba! dziś chłop 
zdobywa dla handlu chrześcijańskiego nawet 
miasta i miasteczka-

Drugim owocom prAey mezapomnianego Re­
daktora było stworzenie armii ludzi przekona­
nych o konieczności spolszczenia miast pol­
skich ! schrystyanizowania całego naszego ży­
cia dotąd bezwiednie pogańskiego pod wpły­
wem suggestyi obcej.

Gdy Rogosz do walki wystąpił, było podo­
bno tylko trzech przekonanych antysemitów w 
Polsce,t. j. On, Jeleński, redaktor tygodnika 
warszawskiego „Rola” i Teodor Jeske-ChoiA- 
ski, a I tych trzech wpływ był paraliżowany 
przez bałamuctwa Elizy Orzeszkowej, która 
brła czcicielka zarówno Chrystusa, jak  i Re-

nana, zarówno polskiej teadycyi, jak i tałma- 
du i była najlepszym typem usposobienia, któ­
re Pismo św. charakteryzuje w słowach: „Bo­
daj byś byt zimnym albo gorącym. Ale żeś jest
letnim!.«

A dzisiaj fedzi tych przekonań co Rogosz
jest legion.

Z czasem zdał on część pracy w swoim dzien­
niku na młodsze siły, a sam pisał w nim sławne 
swego czasu uwagi o kwestyach bieżących, 
pod pseudonimem „Verax“. W tej ostatniej 
epoce swego tycia, gdy nadludzkim trudem 
tworzył dziennik, służący zupełnie nowej my­
śli, Rogosz już nie mógł zajmWać się litera­
turą. Jego dawniejszy jednak dorobek powie­
ściowy są to  prawdziwe perły, a  niektóre jego 
powieści, jak: „Ostatni szlachcie zagrodowy
w Galicyi”, albo „Czarny Prokop”, to są do- 
kumenta historyczne, ezem były rządy austrya- 
ckie na ziemi polskiej.

Czem byl fi. p. Rogosz, okazało się W cza­
sie Jego pogrzebu. Pogrzeb ten był wspaniałą 
mamfestacyą narodową z udziałom tłumów, 
które poszły nie dla ciekawości, bo tam pompy 
zewnętrznej prawie nie było, ale w tym tłumie 
każdy szedł ze ściśniętem sercem^ bo czuł, że 
z szeregów ubył człowiek, co sam jod en star­
czył za całą armię,

WACŁAW WOYSYM ANTONIEWICZ.

knfeurBdsda^sgłc po 46 Jfik. *a 1 togi, 4 kg. d t a .  
b s  w ceni* po 45 M3t. «a 1 kg*. W  dkg. tó d b u 4 | 
za oaepwfcc po 80 Mk. aa ł  kg. a a  osobę.
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KlBM. Pod prz owodnicti yeon reku m  DziećłewK 
akiego odbył się we Lwowie nader B en j  w k* 
mangestacyjwy nraędfi&ów I fcriroyraiaryam^g 
państwowych, na który przybyła tafcie kiftz* 
d c k sM n  delegatów s eóżnydi ańęfiroowośel 
Małopolski Referontcwnl bytf: mdoa Potcnckl 
i p. Polakowski Pierwwty praedstwwR postał*^ 
t f  wraedaików, drugi aaówd o słorąpieg nędzjj 
urzędników i fttnkcyooaryuszy państwowych. 
Po bardzo żywej dyskusyi, uołrwsleno wysła4 
do Warszawy dełegacyę s praedstawiwńesn pn« 
staketów, wśród których znajdują się, między 
insynoś: wprowadzenie awansu automatyc&nw 
go, uBtawówe zabospieeuenie wwobodnogo z im  
szatóa się I mROżBwiaaa. wykooywenia bies* 
nego prawa wyborczego; prawo praejścra na 
emeryturę po 35 łatach służby; jawmość ro®* 
praw dyBcyp^Boamych; zupełna unifŁacya pod 
względem uposażenia wwystkicŁ pracowników 
państwowych Rzocsypospcdkoj, a  zanim to na* 
stąpi, przyznacie razędnikoaa Małopolski doda* 
tków do płac, ściśle zastosowanych do cen 
gowyeh i wartości wahrty.

Wkoócu polocono prezydyum stałej delogw* 
eyl wysłać do Warszawy telogram, w któryż* 
zgromadzeni na wiecu oświadczają stanowczy 
że o 3ł« w nejblia&iyeh dniach nie nastąpi 
grtmtowna regnlaeya k h  uposażenia, zapowniaK 
jąca isn miniimnn egzystencji, chwycą się choć­
by nielegalnych środków, calem wywalczani* 
dla siebie sprawiedliwego postulatu i bezwar 
makowo nie dopuszczą, by ich żony i dzieci 
ginęły * głodu.

TRAMWAJ BEZ SZYN W ZAKOPANEM. 
Dnia 9 b. m. zawiązał się w Zakopanem, pod 
przerwodnictwem dyrektora akc. Banku zwią­
zkowego Dra L. Łacha, komitet dla zbudowania 
tramwaju elektrycznego w Zakopanem, Komi­
tet projektuje przeprowadzenie na razie linii 
z dworca kolejowego przez Krupówki do Ku* 
źnie a odgałęzianiem do Jaszczurówki, łącznej 
długości około 7 i pół km. Zaakceptowano pro­
jekt budowy tramwaju bez szyrn, systemu 
„Autbram*. Tramwaj tego rodzaju łączy 
w sobie własności automobilu i tramwaju i do­
stosowany jest do obsługi tak mchu osobo-
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wc,rro jak o też towarowo-io. Luksusow o urząd zo -; KRZYZn W/.LECZiSYCH. 51 pułk strz. kres. 
ae^KBzyosobowe z m ie s ^ lO O  osób, .pokuj-

wozy t o w aro v, o przewieje mogą jcuno^azc .> o ; „,0 kaczka, Stefana Sand om i ra, Leona Sainuiskie- 
■7 — 10 tonn towaru. Taryfy przewozowe będą; ]zo. Włr*dysława Perke i Bolesława Knapika, że 
kilkakrotnie niższe od obce23veh taryf dorcż- jzostał im przyznany Krzyz Walecznych. Wyutie- 
•» , . , . i -j • „„^ n .j.tu w rp łi Wrbndo- śnieni zechcą podać swój adres do D-twa 51 p. p.karska cli, wz-pęonu. a u, cen cl 110 y . } -  ̂ hc> Czortków, skąd natychmiast posłane im będą
waule w mowie bęaąeej Lnu projektowane jest ]rrZy£e Walecznych z legitymacjami.

.na jesień b. r.
AKCYA DLA ZWALCZANIA EPIDEMII 

MALARYI Z powodu wzmagającej się w Polsce
NEKROLOGIA.

wraz t  rodzinami, szefa misyi angielskiej, ks. 
biskupa Twardowskiego, Dra Gałeckiego, kor­
pus oficerski polski i liczną publiczność.

Nlemiscki tabor kolejowy dia Polaki,
Berlin. (E. E.) Tak zwana komisja repaity- 

cyjna w Berlinie, biocąc aa podstawę długość 
linii kolejowych, jakie przypadły PoJ&ce na te- 

| renach odstąpionych przez Niemców, a  miano-
epidemii maląryi, naczelny nadzwyczajny ko- H 0 r 0 w io z ow ^  tona r e k t o r a  „Gazety Wi- 
misaryat do spraw walki z epidemiami zwraca loiVslHrtV« K jun-wł™ Tpoi^h Pmvs<7.eeh,ne™ w 
się do słuchaczów i słuchaczek medycyny, któ­
rzy pomni swych obowiązków obywatelskich, 
chcieliby w akcyi tej wziąć udział, aby zgłaszali 
sie do.biura Naczelnego , Korni saryatu w War­
szawie, ul. Bel wodniaka 1/3/5, w celu szczegó­
łowego omówienia warunków pracy. Ponsya 
miesięczna wynosi 12.000 Mk., zwrot kosztów

C e c y l i a  z S o c h a c z e w s k i c l i wicie 6.300 km., przyznała Polsce prawo do

leńskioj”, b. artystka Teatru Powszechnego w
Krakowie, zmarła w Wilnie w dniu 21 b. m. 
1 pochowaną została na miejscowym cmentcizu.

za opłatą 120 Mk. dziennie.    _   ̂ _  ____ __________
POWRÓT JELCÓW POLSKICH Z MOSKWY, jknej, melodyjnej operetki, w pełneon 

Biuro nrasowe Ministerstwa spraw zagr. komu-jwaniu. Nowe, japońskie ko styrany i
pikuje, że w dniach najbliższych wyjeżdża do 
kraju transport jeńców cywilnych i internować 
nych z obozu w Moskwie nowospaskiogo, andro- 
piewskiego, kożuch o wski ego, brzeskiego, ser- 
giejewskiego, ordyńskiego, nowopieskowskiego, 
Iwanowskiego i pokrowskiego.

KRWAWY PODZIAŁ ŁUPU. Na schodach, 
wiodących do kościoła N. M. Panny na Nowem 
Mieście w Warszawie, zastrzelony został one- 
gdaj w południe 25-letni Zygmunt Małżewski, 
zawodowy złodziej. Zamordowali go jego „za­
wodowi koledzy", których już — w liczbie czte­
rech — ujęto. Zabójstwo wynikło na tle oszu­
stwa przy podziale łupu z kradzieży, w kwo­
cie 7 .000.000 Mk. gotówką.

Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ. W ubiegły 
wtorek c-dbyl się obrzęd zaślubin autorki ..Bol­
szewików w polskim dworze", panny Izabeli 
Lutosławskiej z panem podpułkownikiem 

.-wojsk polskich Romualdem Woiikowskim. Zwią­
zek pobłogosławił w Drozdowie stryj panuy 
młodej, ks. Lutosławski, poseł łomżyski, poczem 
pożegnała młoda para stary dwór rodzinny, 
którego panna młoda broniła przez trzy tygo­
dnie przed bolszewikami. Uroczystość zaszczy­
cił swoją obecnością ks. biskup Jałbrzykowski, 
administrator opolskiej części dyccezyi sejneń­
skiej, rezydujący w Łomży. Podp. Wolikowski 
wyjeżdża ze swą żoną na stanowisko attache 
wojskowego do Moskwy, gdzie w 1918 bolsze­
wicy rozstrzelali dwóch stryjów p. Izabeli Luto­
sławskiej.

„TANIA" NOWALIJKA. Na rynku lwow­
skim pojawiły się pomidory. Przekupnie żądają 
iza nie po 500 (!) marek za kiło.

POŻAR GRODNA. Dnia 22 b. m. spłonęła 
prawie cala żydowska dzielnica Grodna. Liczby 
ofiar w ludziach jeszcze nie ustalono. Podczas 
pożaru raz po raz następowały solne eksplo­
z je  granatów* ręcznych i amunicyi, najwidocz­
niej wlec ofiarą pożaru padł potajemny arsenał 
broni, przechowywanej przez miejscowych ko­
munistów.

HR. MARKIEWICZOWI, znana działaczka 
irlandzka, która w roku 1920 skazan została 
na dwa lata więzienia, wypuszczona została 
obecnie na wolność. Hr. M a rki e wic z owa jest 
trlandką, zamożną za Polakiem.

'ODCZYT O POLSCE W- BUŁGARYI. Ubie­
gło] niedzieli w olbrzymiej sali kasyna wojsko­
wego w Sofii, przepełnionej publicznością ze 
wszystkich kół społeczeństwa, odbył się odczyt 
o Polsce p. Jerzego Madżarowa, byłego charge 
d‘affaires w Warszawie. Odczyt, urządzony 
przez Towarzystwo polsko-bułgarskie, poprze­
dzony został krótkiem przemówieniem posła so- 
fijskiego Dra Grabowskiego. Prelegent dał ana- 
koraity obraz wewnętrznego i zewnętrznego 
położenia w dzisiejszej Polsce, podkreślając jej 
znaczenie, jako czynnika równowagi politycznej 
Europy środkowej, OTaz jako najpotężniejsze­
go państwa słowiańskiego, które w sojuszu 
z Francyą winno zająć wśród Słowiańszczyzny 
miejsce dawnej Rosy i. Na odczycie byli obecni 
przedstawiciele rządu bułgarskiego i wielu in- 
stytucyi bułgarskich, kolonią polska, poseł cze­
ski wraz z eałym pereonalem, oraz liczna ko­
lonia czeska. Odczyt obudził powszechne zain­
teresowanie i licząe odgłosy w prasie 'miej­
scowej.

CIEKAWE WYKOPALISKO. Duńskie Mu­
zeum Narodowe rozpoczęło na nawo odkopy­
wanie starożytnej łodzi w bagnach koło miej­
scowości Hjortis Kobe?, iredaleko Soenden- 
borg w  północnym Szlezwigu. Już w r. 1888 
natrafiono na starą łódź, jednakowoż dalsze 
odgrzebywanie stało się niemożliwo. Od czwar­
tku ubiegłego tygodnia przystąpiono z powro­
tem do prac, które uwieńczone zostały pomyśl­
nym wynikiem. Wedle opinii archeologów, łódź 
ta pochodzi prawdopodobnie z trzeciego stule­
cia po Chrystusie. Jest ona 2 metry szeroka; 
długość jej jest jeszcze nieznana. Obok niej zna­
leziono trzy owalne tarcze i kilka pik. Łódź 
jest podobna do wykopanych łodzi w latach 
1859 i 18G3, które odnaleziono w Sundered, w 
tej samej części Szlezwigir.

Zawiadomienia i komunikaty.
WEZWANIE HARCERSKIE. Zarząd oddziału 

Yi. H. P. i komendy hufców w Krakowie wzywa 
wszystkich harcerzy i harcerki Z. H. P., przeby­
w a ją c y c h  stale w 'Krakowie, aby stawili się we 
i&role, dnia 27 b. ra. o godz. 7 wieczorem w Par- 

Krakowskim, w sprawie nauki pływania-. Punkt 
zborny w frlębi parku.

ZIEMIANIE DLA DZIECI INTELIGENCYI. 
irTozydyum Związku Ziemian w sprawie przyjmo­
wania na bezpłatny pobyt letni dzieci inteligencyi 
-(iiiejskiei. zawiadamia interesowanych, że biuro 
Związku Z>mian_ rozporządza jeszcze 25 miejscami 
wyłącznie dia dziewczynek. Rodzice chcący korzy­
stać z tej sposobności, zechcą się zgłosić w dniach 
najbliższych w biurze Związku Ziemian (Krupni­
cza 1. 9,' I p.) między godz. 9 a 10 rano.

Przyjmowane mogą być tylko dziewczynki od 
rat 8-i-15, córki rodzin inteligentnych. Sieroty ma­
ją pierwszeństwo.

Z teatrów krakowskich.
OPERETKA W „NOWOŚCIACH". Wczorajszy 

występ Fotygo-Polańskiego zjednał mu odrazu 
sympatyę publiczności i ogólne uznanie za do&ko-

"  we wtorek, drugi 
roli Krawca w 

iufc p. Dagmy Ste­
ckiej w roli Minki. Jutro „Błękitny mazur" z Fo- 
lańskim w roli Adolara. Premiera „Gejezy", pię-

przygotowy- 
nowe deko­

racje. Śpiewają * p]x: Krajewska, Czernckówna,
Cotoli, Pietrcń, Mierzyński, Woliński, Ujheli i inni 
Orkiestrę prowadzi p. Wiehler.

Dziś, we wtorek, drugi i ostatni wieczór lwow­
skiego teatru „Bagatela" w sali teatru „Nowości" 
o godz. 11 w nocy. Zupełnie nowy program wypeł­
nią: T. Wandyczowa, Wł. Ochrymowicz, Micha­
łowski, Noskowska, Ordonówna, Mirski, Włodzi- 
mirski i inni.

NOWY ZESPÓŁ ARTYSTÓW WARSZAW­
SKICH z Karolem Han uszom, S. TaJarico, J. Bo- 
rońskim i Rentgenem na czele, który wczoraj en­
tuzjastycznie przyjęty został „Bagateli", wystąpi 
dziś, t. j. we wtorek 26 b. nu, z bogatym program 
mera. Weźmie w nhn udział również znakomita pa­
ra baletowa: Łozińska i Faliszewski, ora* świetny 
humorysta, Mieczysław Dobrowolski. Na zakoń­
czenie wieczoru, który wywołuje bezustannie sal­
wy śmiechu, dany będzie głośny sketsch Toma: 
„Hotel Wanz“ z udziałem całego personału.

Repertuar „N«w©śd*.
Wtorek 26 b. m.: Wiecz. „Krysia leśniczanka", 

o godz. 11 w nocy Lwowski teatr „Bagatela".
Środa 27 b. m.: „Błękitny mazur". Ostatni wy­

stęp p. B. Fotygo-Folańskiego.
Czwartek 28 b. m.: „Krysia leśniczanka".

J m

Czarni—Wisła 3 :1 .
Ostatnie wyniki Czarnych przemawiały za 

tem, że forma tego klubu uledz musiała w osta­
tnich tygodnaich korzystnej zmianie. Niestety, 
match niedzielny wykazał, że Czarnym daleko 
do tego poziomu, któryby odpowiadał choć 
częściowo tradycyi barw tego klubu. Zwycię­
stwo swe zawdzięczają Czarni swej wielkiej 
ambicyi sportowej, która parła ich na bramkę 
Wisły, jak również zbytniej ospałości, grani­
czącej z lenistwem, a charakteryzująeem gA- 
czy krakowskich. Ci ostatni zwłaszcza w linii 
ataku robili wrażenie zupełnie obojętny cli na 
rezultat zawodów — nie można było imwet za­
obserwować znaczniejszych wysiłków utrzyma­
nia tempa i prowadzenia gry na możliwym po­
ziomie. Najruchliwszym był Śliwa, który, jak 
to mu się zbyt często zdarza, i tym razem mu­
siał złośliwie poturbować przeciwnika. Publiczł- 
ność przyjęła zwycięstwo Czarnych z aplau­
zem, jako nagrodę za pilność i ruchliwość, któ­
rą wykazali przez całą grę, mimo tropikalnego 
upału. Seryę niespodzianek dał bramkarz, Wi­
sły, broniąc momentami bardzo dobrze — bram­
ki jednak zdobyte przez Czarnych obroniłby 
każdy pzeciętny bramkarz klubu dnigoklaso- 
wogo.

Nawa ustawa wojskowa.
Warszawa. (E. E. Radio). W czasie nadcho­

dzącej sesyi obrad Sejm zajmie się uchwale­
niem nowej ustawy o powszechnej służbie woj­
skowej. Obowiązek dwuletniej służby wojsko­
wej został w projekcie nadal utrzymany, nato­
miast nowa ustawa ma nadawać armii polskiej 
chrakter więcej milicyjny, niż stały. Wszelką 
służbę pomocniczą pełnić będą kobiety, co do 
których wprowadzona będzie obowiązkowa słu­
żba, o ile są zamożne i nieobarezone obowiąz­
kami rodzinnymi. Ustawa znajduj o się już 
w prezydyum Rady ministrów.

KONGRES P. P. S.
Warszawa. (E. E. Radio). Na wczorajszym 

posiedzeniu kongTesu P. P. S. uchwalono wnio­
sek, wyrażający sympatyę strajkującym robo­
tnikom przemysłu włókienniczego w Lodzi. 
W obradach kongresu brał żywy udział sekre­
tarz angielskiej Labourparty, Jobett.

NIE ZASIŁEK, LECZ ZALICZKA.
Warszawa. P. A. T. podaje: w poruszonej 

przez pisma sprawie wjyjf.edu Dra Stan. Grab­
skiego do Paryża, jesteśmy upoważnieni z mia­
rodajnego źródła do wyjaśnienia, że poseł Grab­
ski wyjeżdżając na. życzenie prezydenta mini­
strów niespodziewanie do Paryża, otrzymał z 
funduszów min. spraw zagr. zaliczkę na zakup- 
no rzeczy potrzebnych do podróży, których 
sprowadzenie z miejsca stałego zamieszkania p. 
Grabskiego byłoby opóźniło jego wyjazd. Pan 
Grabski zaliczkę tę zwrócił.

11% taboru kolejowego niemieckiego. Odnośna 
cyfry; 00 do tego taboru zostały już definity­
wnie ustalone i wynoszą: około 2.000 parowo­
zów, 1725 wagonów osobowych, 250 wagonów 
bagażowych ł 49.725 wagonów towarowych. 
Znaczna większość lokomotyw znajduje się już 
w Polsce. Obecnie przez specyalną komisyę od­
bierane są ostatnie 515 lokomotyw. Odbiór wa­
gonów osobowych rozpoczął się 15 b. m. i po­
winien być zakończony 15 września. Odbiór 
wagonów towarowych nastąpi bezpośrednio pę­
tem.

Nałoży podkreślić, że na tych samych zasa­
dach co do po&dułu taboru został dokonany 
również podział materyału zapasowego, repe- 
racyjnego i warsztatowego, jakoto złożeń ko­
łowych, osi i t. d. Ogromna dość tych mate- 
ryałów, jaką obejmuje ustalony procent, odej­
dzie równocześnie do Polski.

Wielki spisek przeoiwboiszewicki.
Moskwa. P. A. T. (Radio). W Petersburgu 

wykryto wielki spisek, który miał na celu opa­
nowanie miasta i okręgów północnych i północ­
no zachodnich. Aresztować 100 członków biafo- 
gwardyjskich bojowych organizacyj. Wykryto 
składy dynamitu, broni, oraz liczne dokumenty. 
Na czele orgamizacyi stał T a r a n e e w ,  profe­
sor geografii, były właściciel dóbr. Organizacya 
pozostawała w ścisłych stosunkach z fińskiemi 
organlzacyami kontrrewoiueyjnemi, ora* z wy- 
waadowczemi orgajiiza-cyami argiełskiemi i 
francuski cmi, znajdującemu się wo Pin land yL

Warszawa. (Tełef. wł.) „National Tidondo" 
donosi, że 16 llpca w Petrogradzie wybuchły 
zaburzenia na i i3 głodowem. Aresztowano 800 

i ludzi, których oskarżano o działania kontrre- 
jwolucyjne i rozstrzelano 15 b. m. w twierdzy 
Petropawłowskiej.

A jednak mobilizują...
Paryż. P. A. T. (Wied. B. kor.) Wedle donie­

sień z Helsingforsu, mimo dementi rządu rosyj­
skiego, republika sowiecka mobilizuje się.

Apel scwietśw do egśb Roeyaa.
Moskwa. P. A. T. (Wied. B. K.) Radio rządu 

sowieckiego podaje: „Wszechrosyjski komitet
wykonawczy zwraca się obecnie podobnie, jak 
za czasów polskiego niebezpieczeństwa, do Bru- 
siłowa, do w&zystkłKk innych zastępców stare­
go reginro, do Goło wina, do członków gabinetu 
Kierońskiego, do profesorów i litenaibów, którzy 
powinna uznać bękartyjność rządu sowieckie­
go i uznać ten rząd jako jedyną władzę, mogą­
cą zorganizować pomoc ula głodującego tćry- 
toryum. Wymienienie osoby powmny, abetra- 
hująe od polityki, popierać z poświęceniem ko­
mitety". 6— Białogwardziści widzą w tym kro­
ku rządu sowieckiego wzmocnienie swej włas­
nej pozycyi. ^

Olbrzymie rozmiary e&slsry.
Helsingfors. P. A. T. „Tzwiostia" donoszą:

Epidemia cholery w Rosyl przybiera olbrzymie )Kasa posiadała obcych 
rozmiary. Tysiące zgłodniałych chłopów u c ie k a ->15 miliardów, banknotów w obiegu
na wszystkie strony, rozszerzając po kr.r;ju za­
razę.
~ Moskwa. P. A. T. (Wied. B. K.) Wskutek 
ciągle rozszerzającej s;ę epidemii cholery, ze- 
zwiolony jest przejazd i wjazd do póła. Kauka­
zu, Turkcstairu i Sylxiryi tylko w drodze służ­
bowej i pod ścisłą odpowiedzialnością przev.ro- 
dniczącego dotyczącego komitetu gubornial- 
nego.

najlopszfS porozjtmienie między Egiptem a An­
glią.. . . . . . . .

JAK WYGLĄDA „ROZBROJENIE MORSKIE"
Londyn. P. A. T. (Havas) „Daily Mail" do­

wiaduje się, że gabinet jest w dalszym ciągu 
za budową wid kich okrętów wojennych i za 
dałszem przeprowadzeniem programu budowy 
floty. W następnym roku wedle programu ma­
ją być wybudowane 3 łub 4 wielkie okręty 
wojenne.

P s w it a ó  w M iń s k a  kiszpaśskiem,
Madryt P. A. T. (Hayas). Wedle informacyj 

udzielonych zastępcom prasy przea ministra 
wojny, w zajściach na granicy hiszpańskich te- 
rytoryów Marokka chodzi o powstanie wojsk 
kolorowych, będące dalszym ciągiem powita­
nia, jakie wybuchło w czerwca. Szczegóły nśe 
są jeszcze znane. Wiadomo tylko, że gdy woj­
ska gen. SELvestra zostały otoczono i gdy wy­
szło im amunieya, generał licząc saę a przewa­
gą naeprzyjacidską, dał rozkaz cofnięcia się, 
sam jednak pozostał na po-zycyfr, weraz ze szta­
bem, który nie chciał go opuścić. Co się dalej 
strdo, nie wiadomo. Uchodzi za pewne, że na j 
pobojowisku znaleziono zwłoki generała, dwóch 
oficerów ordynansowych i dwóch pułkowni­
ków.

Madryt. P. A. T. (Havas). Król odłożył swój 
wyjazd do San Sebastian. Rząd polecfl wysłać 
natychmiast do MeliHi okręty wojenne, oraz 
wszystkie wojska stojące do dyspozycy7i

Jspseia m  ksBferiac?i waszyngtońskiej.
Londyn. P. A. T. Wedlo doniesień „Exchan- 

ge" z Nowego Jorku, japoński dziennik „Niszi 
Niszi" podaje, żo gabinet postanowił wycofać 
wszystkie wojska japoiiskie ze Syberyi i Szan­
tungu, oraz przyjąć zaproszenie Hardinga na 
konferencyę w lcw^estyi Dalekiego Wschodu. 
Na tej konfercncyi zażąda Japonia równoupra­
wnienia wszystkich poddanych japońskich na 
całym świecie.

Paryż. P. A. T. Wolff. „Chig. Tr&irne" do­
nosi z Waszyngtonu, że mimo zastrzeżeń ze 
strony Japonii, panuje tam przekemanie, iż 
sprawa wysp Yap i Szantungu będzie postawio- 
na na kohferercyi i najprawdopodobniej na­
stąpi uregulowanie tej kwe&tyi.

Wiadomości gospodarcze.
ZYSK CZYSTY PRZESZŁO 3 MILJARDY!

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa (P. K. 
K. P.) wykazuje w bilansie ostatecznym na 
31 grudnia 1920 r. czysty zysk w kwocie 
3,29S.752.000.

Jest to rezultat pokaźny. Prócz tego na re­
zerwy odłożono sumę, wyn<»zącą około trzech 
miliardów.

Szukając w bilansie źródła tych zysków, do­
chodzi się do wniosku, te tylko skarb państwa 
mógł dać poważną ich część przy zadłużeniu 
na d. 31 grudnia r. z. w sumie około 60 miliar­
dów, gdyż inne operacje czynne nie przekra­
czają 10 miliardów. W tem udzielono pozy czek: 
n^astom 242 miliony (w ^zaokrągleniu), prze­
mysłowcom 38 milionów, na  towary 893 milio­
ny, na zastaw papierów wartościowych — 2 mi­
liardy 640 milionów. Remanent weksli zdys­
kontowanych wynosił 609 milionów.

Poważną sumę 3 i pół miliarda widzimy na 
rachunku banknotów niemieckich.

Na rachunkach żyr owych (przekazowych) 
funduszów przeszło 

było za
49 miliardów. Ogólna suma kruszców (złoto 
i srebro), wykazana w bilansie po kursie przy­
musowego skupu, wynosząca 228 i pół miliona, 
była własnością przyszłego Banku polskiego 
(150 milionów), skarbu narodowego (8 milio­
nów) i ministerstwa skarbu (70 milionów).

Szkoda, że nie podano do publicznej wiado­
mości, w jaki sposób rozdzielone aostały i zużyt 
kowano te poważne zyski instytucyi.

Wschodnich** do Naczelnego Komitetu „ j 
gów Wschodnich" Polskiego Związku Fabrj 
kantów Maszyn Rolniczych pod adresem: 
C e g i e l s k i ,  Ska Alce. Poznań, ul. Gwarna

W skład powyższego Komitetu wchodzą, ja^ 
ko prezes: S. Sumalski z Poznania, Dyr. Janmai 
Czarliński 2 Grudziądza, Dyr. Fryderyk SochaK 
nok z Poznania, Dyr. Inż. Dubieński z Ośwh^ 
erma i Dyr. N. Hafner z Lublina.

ZATWIERDZENIE STATUTU Spółki ała* 
pod firmą „Wawel", wytwórni czekolady i co* 
krów Grabowskiego i Łopatki w Krakowi* 
ogłasza „Monitor Polski" z 23 lipca. Kapitał 
zakładowy wynosi 20 milionów marek, cenai 
akcyi 1000 mk. każda. Założycielami są: Wła­
dysław Grabowski, właściciel fabryki czekola* 
dy i cukrów i Edward Łopatka, właściciel tan 
kiejże fabryki w Krakowie.

KURSA WALUT z d n . '25 lipca 1921 t, 
Wobec niefunkeyonowania w poniedziałek ofi* 
cyalnej giełdy, podajemy kursa walut w wol­
nym obrocie. Dolary wykazują zwyżkę do 1920 
Mk., niem. m. 26 ra. 50 f„ czeskie kor. 26 m. 
50 f., n. austr. kor. 2 m. 40 f. W niedzielę na 
..czarnej" giełdzie płacono dolary wyżej 2000 
Mk.

WYKAZ 0IEŁDY W KRAKOWIE
z dnis 24 llpca 1921 r. L. I&j

PROWIZORYCZNY RZĄD MONGOLII.
Moskwa. P. A. T. (W'hxl. B. K.) Ścigając ucie­

kające oddziały bar. Ungera, wmaszerowały 
wojska republiki Dalekiego Wschodu do Urgi, 
gdzie ogłosiły prowizoryczny rząd w Mongolii.

Apel ezEs^ich to in is t a w .-
Praga. (E. E. Radio). „Rude Pravo" zwraca 

się do wszystkich komunistów Europy z we­
zwaniem, by nie zwlekali z utworzeniem prze­
ciwko malej koalicyi zjednoczonego frontu, któ­
ry ma wspólnie działać przeciwko kapitalisty­
cznemu związkowi Czechosłowacji, Jugosławii 
i Rumunii.

POŻEGNANIE PUŁK. DE RENTY.
Lwów. P. A. T. Po szeregu pożegnań, urzą­

dzanych z okazyi odjazdu pułkownika de Ren- 
ty  przez D. O. G., zarząd miasta, generalnego J 0 •
delegata rządu Dra Gałeckiego, odbyło się ze­
branie towarzyskie w konsulacie francuskim, 
w którom wzięli udział: Dr Gałecki, ks. biskup 
Twardowski, gen. Leandry, następca pułkowni­
ka de Renty, szef wojskowej misyi angielskiej 
major Brand, major Medina i szereg osobisto­
ści. W serdecznych słowach żegnał odjeżdżają­
cego Dr Gałecki, podnosząc jego wielkie zasłu­
gi i owocną działalność. Pułkownik de Renty 
odjechał w niedzielę,

Odwrśt Turków es  Angorą.
Poldbu. P. A. T. (Radio). Jak  podają komu­

nikaty greckie, armia grecka odniosła pełne 
zwycięstwo nad wojskami turockieml Wojska 
Kemała paszy cofają się na całym froncie w kie 
runku na Angorę, pozostawiając w ręku Gre­
ków olbrzymie łupy. W walkach tych został 
raniony Izzed pasza, a szef sztabu armii turcc-

ROKOWANIA Z EGIPTEM.
Loudyn. P. A. T. Radio. Członek delegacji 

egipskiej Adly pasza, który od 14 dni prowadzi 
w Londynie rokowania z rządem angielskim 
w sprawach Egiptu, był przedstawiony królo­
wi. Rozmowa miała charakter bardzo serdecz­
ny. Król zaznaczył, że rokowania doprowadzą

  „ niewątpliwie do zadawalniającego rezultatu.
żegnany na dworcu] Adly pasza w odpowiedzi zapewnił króla^ że 

przez wszystkich oficerów: misyi francuskiej, myślą przewodnią delegacyi jest osiągnąć jak

„SiłyA I ŚWIATŁO". Na polu elektryfika- 
cyi kraju szeroką działalność rozwinęła Spółka 
Akcyjna „Siła i Światło", która jest pierw- 
szera i najpoważniejszem Towarzystwem w 
Polsce, mającem na celu tworzenie i finanso­
wanie wielkich ośrodków elektryfikacyjnych. 
Poza trzema wielldemi elektrowniami w Prusz­
kowie, Sosnowcu i Sierszy Wodnej, które 
Spółka finansuje, ma ona zamiar przystąpić do 
urzeczywistnienia projektów budowy podmiej­
skich kolei elektrycznych pod Warszawą i w 
kraju. Ostatnio ukazało się w „Monitorze Pol­
skim" ‘ zatwierdzenie podwyższenia kapitału 
Spółki do 300 milionów marek.

Uzyskane kapitały zostaną w pierwszym rzę- 
dzie użyte na wyżej wymienione cele, oraz na 
dalsze rozszerzenie zakresu działalności Spółki.

Najpoważniejsze banki polskie zgrupowane 
w „Łączności", w ię ły  udział w nowej emisyi 
w wysokości 15 milionów marek, 00 służy za 
dowód powagi i użyteczności przedsiębiorstwa.

FABRYKI MASZYN ROLNICZYCH NA 
TARGACH WSCHODNICH. Na posiedzeniu 
„Polskiego Związku Fabrykantów Maszyn Rol­
niczych", które się odbyło w dniu 11 b. m. 
w Poznaniu, postanowiono wystąpić korpora- 

; żywnie na „Targach Wschodnich" we Lwowie, 
ząjmująo współą przestrzeń wystawową. ^

Na podstawie porozumienia się Związku 
przez specjalnego delegata z Zarządem „Taav 
gów Wschodnich" uzyskano skomasowaną 
przestrzeń 5.000 m. kw. pod eksponaty 100 po-1- 
skreh fabryk maszyn rolniczych.

Fakt powyższy jest dowodem, iż żainteTeso- 
wanie „Targami Wschodnimi" w Polsce rośnie 
z każdym dniem.

Fabiyłd maszjTi rolniczych1 zgłaszać się ma­
ją w sprawię wzięcia udziału W. ^Targach i

W a le ty  t d c w l r j  :
Dolary S t Zj..............................................

. kanadyjski* . . . .
Pranki franeufki* . . . ., beJuijsI-.io

.  szwaj carski *. . . .
Fant y s*te:!irj"i . , . .
Marki niemieckie . . . .

* Korony ansiryacki* . . . .
• ezocho-siowaekic . .
• sswedzld* . . . .
a duńskie . . . .

, .  nonreski* . k t .
Lei rnmnński* . . . . .
Liry w ł o s k i e .................................
Marki fińskie . . . . .
Floreny holenderskie 
Ruble carskie po 500 lb. . .

B dumskie , 100 . . . .. J000 „ . . ,
P a p ie r y  l o k a c y j n a t  .

! 4*'o PM. kraj. E. 1808 . . .
H l°/o .  » sakoina E. 1C08
3 4*/2°/a P o l kraj. z r. li łn  .
2 .  . . .  1914 .
R 4o/a Poi. m. Krakowa z r_ 1909. 
w *°/9 .  . Lwowa . . . »
1 U/a0/* ObL Uoru. Baaka kraj. .
& 4e/'» -  .  . 
i4 o /0 ,  k o i . j .  ;  ;  ;  .
; 4i/aO/o Listy z a s t Hanku Kral 
| r 
& }fPk \  l  Bańka hipo ti i 
4»/e .  ,  .  ,  ( l i i .
472°/« a « Bku M.iłopolslaegr*
4i/s% ,  Zi*m. Banku Kr*d.
41/jS/s a Tow. Kredyt, ziten.

I * » / • ..................................
A k e y o  b a n k o w a :

Potald Bank Przemysłowy 1—lY ea.
. . V ea.
| Bank Hipoteczny . . .

Małopolski [
Ziem ski Bank K redytow y 
Pow szechny B ank  K redytow y S. A.
^ank Ziemski dia Krosów, ł^u&eut 
Bank Handlowy w Warszawie 

I Bank Kr*djutów y w Waraeowi* 
j Eaak Zwiąr kn Bpdlak Zarohkewyeh 
1 Bank Komereyalny .

WiedeńFkl Bank Związkowy .
,Merknr« T. A. Bank I K aatcr wym.
A k t j e  l e w .  h a u d L  1 p r z e w j
Polski* Tow. handlowa I I IV *m. .
Polski* Tow. Hand. (PT.H.). iii om.
Handlowa Spółka ake. .Im p ei”
Polski .Glob Tow. transport.-haadJ.
C. łłartwiję, Dom skap.-han. PaanaA 
Że.<?laga Polska . . . . .
Warsa. Tow. ak*. Handlu I .
Zi 'lenłswaki . .
Warsa. Sb. ske. Bnd. Par. I. -11. —.
„Lomiem* fabryki jaaasyn ooln.
Zr.łady amunicyjne „Pociak*- 
TiT.ebinia tabr. r n n .  i narz.roin. 4*ea 
Huta ieiazna, Kraków 
.Automotor* fabryka samoobodów i 

p5>r “ wid-Cemrnfn, Hzrsakowa 
„Górka fabryka eem m ta 
Gal. ake. Zakłady Górnic e Siersza i 
„ i epego* Tow dla przódr. górnie*.
Ska ake. przsm.naf. I j**dw «em Ł  
oarpacki* Towarsyatwo n fto w o  .
Akcyjne Tow. naftow* ^Galicya*
A,T. dia p n « n .  obskaL (d. D Fant*)
Polska hafta . . . .
Eiektiownia w Sierszy m . eml 
.Oikes' T . A. . .
„?ezet“ Powszechna zakłady bndowl.
Fabryk a prze Iw. Uimtcz. w Trzebimi 

| ,,K -atfRS-  Zjedji. fabr.przetwor, w jak .
1 Fabryka porcelany w  ĆatiHowia,
(Fftbr. i  Raf. cukru w Chodorowi*

KURSA.
Z u ^d ł. P. A. T. Końcowe kursa dewiz z dnia 

25 b. m.: Berlin 7.80. Holandya 191, Nowy Joik 
609, Lcmdyn 21.81, Paryż 47.05, Medyolan 
26.25, Bruksela —, Praga 7.80, Budapesrt 
1.85, Zagrzeb 3.70, Bukareszt 8.25, Warszawa 
0.33, Wiedeń 0.75.

Warszawa. P. A. T. Dnia 25 b> m. Waluty:
Dolary Stanów Zjedn. gotówike: trans. 1953—> 
1980—1930, franki francus. gotówka: trans.
155—154—160, sprzedaż 154.50, kupno 150, 
czeiki: trans. 157—156.50, J53, Belgia czeki: 
trans. 153, funty szterlingi ceei^i: tnmfl. 7300— 
7280, Nowy Jork czeki: trans 1960, marki nie­
mieckie czeki: trans. 26.50, korony austryackie 
czełd: trans. 241.50—239, węgierskie osęki: 
sprzedaż 6.50, kupco 6.30.

Wiedeń. P. A. T. Zamknięcie giełdy: Renta 
majowa 112, austr. renta koronowa 112, ten- 
ta lutowa 113, węg. renta kor. 305, losy tu­
reckie 4600, pryorytety 3739, Anglobank 1857, 
Bankvorein 1259, Bodenkredit 2675, Austr. Za­
kład kredytowy 1690, Bank depozytowy 882, 
Laenderbank 2810, Merkur 1025, Union 1175, 
Bank obrotowy 768, Żivnostenska 4490, Kolej 
półn. 21400, Lwów—Czemiowce 5100, Koleje 
austr. 5780, Kolej południowa 2770, Alpiny 
8095, Berg u. Huetten 12400, Krupp 2060, PołcB 
5100, Prager Eisen 13840, Rima 5600, Skoda 
5350, Zieleniewski 3340, Apollo 7845, Fantu 
32000, Galie. Karpaty 210GO, GaJicya 46300. 
Schodnica 20900.

3rnt?ew.| !lIriRttfe
ISOO*— 1903;- 1800* -

S r
2» -

2-10
23’5ó

25.— 
2*S0 

25 50

23 75
2*20

23*75

mm *—

I - I

a _

ES*— 
82*- 
91 —
m - -
99 -  
S& - 
9S*- 
91*-
Srr - r

lO”' —
ą s -

10Ł50 
98 ■ — 

104*- 
59*-lAł*_

97.— 
84 —
9 3 -  
§ f -  
91*— 
ES’— 

100*- 
9 2 -  
91*- 

1C3*- 
100-  
107*— 
100 -  
106*— 
101*— t/It»

109”

llrt “  
$*■-

1-JO — 
10 0 -

n
500*- 5S0*-

-I 
I 

I 
I 

I
I

^
Ś

g
l

725*- 
875*- 
75ir—

i S r

[1000* - u o t r - 1000”

400*—
ju a o - -

4 5 0 -
1800*-

4 4 (r-

[ 47S* - 575*— 500;-

I1350 — 
W200* -  
!lC00* —

9000
1450*-
C400*—
1200' -
3 8 6 9 -

so w * r
1450*-

2300*- 9500 .-

7VOO*— 
iK308 — 
/300*-

s m -
6 5 « 0 -
8200*

640Ć£-

I 
I 

I 
I 

II 
U 

.1 
.1

23«o*r
stoo*—
aeoo--
tooo*-
3190*— 

^5500-- 
■ 41*0- 
■ 2300*-

2o i> or

9 75--
3053*- 

—,—

Towarzystwo oświatowe
potrzebuje w Krakowie 6—10 pokoi z kuchnią 
meżebnie z ogrodem, do wydzierżawienia na dłuż­
szy czas. Zgłoszenia wraz z warunkami: Kraków, 

skrytka „112 T. P. G. P.“. (10981
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H. G. WELLS.

C u d o w n y  g o ś ć
3 Przekład M. Bogdani.

Rozległ s :ę okrzyk nadludzjkicj agonii, 
śisrzydłą jeszcze po dwakroć uderzyły po­
wietrze i ofiara ze złaimancm skrzydłem, 
skrwawionymi i drgającem i pióry, spadając 
szybko po skośnej linii, uderzyła, ziemie 
drżąoem ciałem i leyła m  zboczu wyniosło­
ści, tuż za myśliwcem.

W ikary pokładł i wyprostował się z dy­
miącą strzelbą w ręku. To n :e był wcale 
p tak ,' leoz istota, o młodzieńczej, cudownie 
pięknej twarzy, odziana w szatę koloru sza-

się bladością, cudowna gra barw straciła
swą świe/ttnicśc. Anioł z gluchem szlochaniem 
opadł beizw ładnie, z twarzą pirzy tul cną do 
ziemi, a cudne tony i blasiki strzaskanych 
skrzydeł zmięszały się i stopiły w  jednostaj­
ną szarą barwę.

—  Och! co się stało, krzyknął Anioł, 
wzdrygając się gwałtownie. lla.mi.Oina jego 
opadły, a  zaciśnięte kurczowo dłonie, spo­
częły nie ruchomo.

—  Mój Boże! — rzekł w ikary — czyż 
mosrłem pnzypiss-zc-zać....

Zbliżył sio ostrożnie.
—<* Daruj mi, zdaje mi się, że cię zrani­

łem.
Uwaga zakto była słuszną.
Anioł zdaje s:ę dopiero w tej chwili uśw.ia

blemu. Wiikaay rozumiał dokładnie, że roz­
wiązanie go leży w dziedzinie niemożliwo­
ści. Czul się bozaadny. Nie mniej był szenle- 
n je tein Toszystkiem zaciekawiony, jak  się
0 tein sami przekonacie wkrótce.

Było mu bardzo gorąco, dopieiroco zjadł 
obłud i Awcale nie był uspnrsobiio-uy do żad­
nych wysiłków umysłowych. W idok Anioła 
zaskoczył go, a  jego gwałtowne, niespokoj­
ne m chy -ii tęczowo blaski nie pozwalały wi­
karemu skupić uwagi n a  zasadtaiezem za­
gadnieniu. W pierwszej chwili nic przyszło 
mu naw et do głowy zastanów lć się, czy 
istnienie Anioła było możliwe, czy nie. Przy 
jął je w fciwem zmieszaniu, jako istotne —
1 zło zostało diokomane. 

kle postawcie sic na chwilę w  jego puło-
do-mił sobie jego obecność. Dźwignął się na • ż-cróu. Idziecie sobie na  polowań*e, ranicie

--- - — , , . - . . _ , re k u  i zw ró-dł c iem ne oczy  n a  w ikarego-,
f r a n i ,  o tęczo w y cu  ski*zy a tncii,_m ien iący  cn j llstA jo g o  ro zc h y liłv  się  w estch n ien iem  i 

Poprzez p io rą  w azystK icm i b a rw am i. pnzy^ iyŁa^ c do iln ą•'wairgę, u s iło w a ł u s ią ść .
Różnokolorowe tony przepiywaly jedno y j Wpap>Tl iac .się bystro w duchownego, 
©rugiem-i, goniąc się wzajemnie, pąk sręgH ra& ł anioł, uderzając się W
na szacie; blaski purpury, zcoesiC] ziC-Oy}. e.?€}t> —  człowiek! w e-zarnem, wstretnom

ubraniu..- a-m iodne^> i>io*vKa n a  s*>intensywnego błękitu, delikatne;, .różowości 
drżały, mieniły się i niknęły, podczas gdy 
całe c ‘ało zdawało sic drgać w męce agonii.

Yr 'kary ntydy nie widział podobnie cudo­
wnej gry kolorów. Ani w ołów. oprawne? 
szkła witraży, ni skrzydła motyla, nawet 
świetny blask pryzm atów IcryszUdowych, 
żadne barw y ziemskie nie mogły dorównać 
tym tonom.

Anioł (tak! to  był aniołi po diwakroć usi­
łował się dźwignąć, i po dwakroć opadł na 
bok z powrotem. Powoli rozpaczliwe bicie 
skrzydeł ustało, .przerażona twarz potkryła

M@r25/ s f i i a  p o s a d y ;
W ie lk a  i f i s ty tu c ja  b a n k o w a  p o s z u k u je  

nn  K ra k ó w  
SaeTa  z ;ęrrk> tn  polskim,
francurtim i niemieckim, U rz g d if i lsa obezna­
nego z  interesami gi-łćowy ;ni oraz E3ewS£Offa*
\V vrac"ir Nr.rodowość poiskn, w yznanie chrześcijańskie, 
4 le tn ia  p ra k ty k a  bankow a. G ic :ty  do A dm inistracji po d  

„Finanse 1884“ l"* '■

Najnowsze ŻURNALE MÓD
• s  scs^?s j e s i a n ^  i ślinowy 1 ©21/22 o?«x 

h ra w te rU s a  już nadeszły do firmy
M. LANOAU, Kraków, ul. św. Krzyża I. 5.
Odsprz-dnwconi wysyłam na iądanie ofertę. 1093

bie... W ięc ide om ylłem  się? Jestem  na­
prawdę w Krainie Snów?

V I.

Niijlę;>.:cj przyznać od raz u, że pewne rze­
czy są absolutnie nieprawdopodobne.

Paprocie zalane światłem słońca, cierniste 
buki. w ikary i jego strzelba są łajtwe do 
przyjęcia. Ale z aniołem — to gorsza spra­
wa. Taję się, że ludzie prostoduszni ii rozsą­
dni nie zechcą czytać dalej histoiyi tak  fan­
tastycznej, jeżeli się nie rozwiąże tego jiro-

jal-:ąś istotę; 'to sarnio już może wytrą.eić v. 
rówmowaigi. A w dodatku tą  istotą jest 
Anioł, k tóry  wije s“ę przez chwilę boleśnie, 
petem  siada i zaczyna mówić. Nie tłomaezy 
nic, nie ro-zjaśnia żadnej niemożliwości. Prze 
ciwnie, bije w' was pociskiem tych słów: 
„człowiek w czaanem-, wsCirę taiem ubraniu... 
irema. aaii jednego p ió rk a . nia sobie. Więc 
nie omyliłem się? Jestem  naprawdę w K ra­
inie Snów!“ Trzeba mu odpow.iie/lzieć, lub 
też uciekać co. sił w nogach, albo nowym 
strzałom roztrzaskać mu głowę, by  imiknąć 
dalszej dyskusyi. Zam iast tego, w ikary od- 
powriedz-ial:

-— K raina Snow i nie chciałbym cię mg- 
ge- tyonować, ależ to  właśnie to kiiaiuę opu­
ściłoś idódiawnio.

—  Jak  to? zapytał Aróeł.
—  Widzę, że skrzydło twoje krwawi •—

nim więc zaczniemy rozmawiać, zrób mi tę
smutną, przyjemność i p-ozwrói je opataizyć... 
Tak! strasznie mi przykro...

A n i o ł  dotknął dion ą  banku i zadrżał. 
W ikary pomógł swej ofierze podnieść się. 

Anioł poważnie obrócił się doń plecami, a  
duchowny, sapanie i wypo-wńuląiąc mnóstwo 
słów l;oz z\vią.zk:u, oglądał uwiażnie s-i-anione 
s-kuzydła.

Zauważył a zainteresowaniem, że w yra­
stały  one ?r pewnego rodzaju stawu, urniesz-

7. ewnętrzu ym skrajuc zo n ego na wyz - zym i 
łopatki. Lewe skrzydło nie ucierpiało wiele, 
może parę śreoin ugrzęzło w ala  spuria 
i wyRirą-ciło parę-wielikich piór —  natom iast 
prawy hum em s *) był złamany.

‘W ikary zatamował ile możności krewy 
]vaz owiązał iks ość diustiką <1*0- nosa 1 szalikiem, 
który n a  życzenie »w-ej go-spodyni, nosił 
ztrws.-e ze sobą, bez wzigledm na B-tan po- 
gody.

—  Obawiam się, że przez pewien czas nie 
będziesz mógł fruwać, mówił, m acając kiość.

— O! nie -podoba mi się to  noiwe uczucie, 
oświadczył Anioł.

—  Jak ie  u-ceucie? —  ból, k tó ry  odczu­
wasz, gdy dotykam  koćc'?

•— Co takiego?
—  Ból.
—  NazyAiasz to,., bólem? O! tak  z pewno 

śc-ią nie iu.bię bólu. Czy w Krainie Snów 
dużo jest tego bólu?

— O! talk, spora doza! A ty  nie znasz 
wcale tego uczucia?

—  Nie; ale nie lubię go. _
—  Z adz iw ia jące! rz e k ł w lk a iy  i scliwyćiS

zębami rożek chustki, by p rz y c isn ą ć  węzełJ
Sądzę, że ten  opatmunek w ystarczy n a  razioj 
Pracowałem  copraiwda w  ambulansach, alą 
nie uczyłem s-ię nakładania opatrunków, na( 
skrzydła. Czy bób się zmniejszył? ‘ k ’ "

—  Przestało szczypać, ty lko  p-ali, odpaąf. 
Anioł.

—  Boję się, żc będzie piekło przez dłiuźk 
szy czas, mówił wlikary, zajęty ciągło ranąj

Anioł wiziimszył skrzydłami i obrócił slęj 
by popatrzeć na duchownego. Y? ciągu opa^ 
tnunku spoglądał na niego, odwracając głoe 
wę przez ramię. Tęmiz przyjrzał mu się o<i 
stóp dó głów, zlekka podnosząc brwi, aj 
uśmiech rozkwitał n a  jego piękno] twarzy* 
lX)łne;i niewymoiwnej słodyczy.

—  YA^diaje mi s ;ę to tokiem diziwzacznemy 
że riczmawnam z człowiekiem, ' rzekł z lęą

*) K>ość ramiieaikuwa.

ciutklm, eeairującyra uśmiechom.
—  OoipitRiwcfa, odparł wika-iy, zastancm wj 

szy się dicibrze, jes t d la  mnie lńwmie dziwa,-! 
czną nzeczą rozmawiać z Aniołem. J a  je-, 
stem  isto tą istniejącą realnie. W ikary jest 
naw et nieodzownie potrzebny —  lecz anion 
ły... uważałem je zawsze za kofnoepeye ar*} 
tysWozne.

—  My myślimy to  samo o hidzmch’.
—■ Ale pewno n :gvly nie widziałeś więk­

szej ilości ludzi.

(Ciąg dalszy  n astąp i)

ra,- • asy; w
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| ZAKŁAD P03HZEB0WY
FRAKC1TAA HOWIKSKIEGO

. spadkobiercy K r a k ó w ,  
MikolsjsKa I? -, C ne-

[ górzki naprzeciw Coli. Mcd)

Lokai
lat 42, ionaty z większych domów 
x bardzo dobremi i dtagoletnicmi 
Bwiadeclwnmi posziikuje posady 
na ordynaryę, od 1. października 
w Królestwie lob w Malopolscc. 

Łaskawe oierty proszę nadsyłać: 
Dwór Sfcipcza p. SandomiOTz, zie­
mia Radomska Michał Gawron.100.3

loane za skuteczmi wody mineralne sztuczne: 
Karlsbad-Muhlbrunn“f V

„K issingen - Rakoczy “
polecone przes krakow skie i lw ow skie  T o w a r z y s t w a  j 

lekarskie w yrab ia:

K. RŻĄCA i CHMURSKIffl
w  K rak ow ie , ul. św. Gartrudy L. 4. Talef. 227. |

Do nabycia w  ap tekach  i drogueryach. 901 ]

WAPNO BUDOWLANE
Portland Cement, miał wapienny, blachę,

S dachówki, papę dachową, wszystko znako­
mitej jakości 2 ostoi

PŁUG“ -JM  i U U  w i

^ R B l = = M F lM == ^ » = | g i a

m ite j ja k o ś c i Z B2frclłiniastewa dostawi —  poteca;
DOM KOMISOWO ROLNICZY 

STEF. KONGPKB =  
Krakowie, Studencka L 6.

Kom isja G azov/o-elektryczna na posiedzeniu  w  dniu 8 bm. 
z p ow odu  dalszej podw yżki ceny w ęgla postan ow iła  p od ­

n ieść cenę prądu a m ian ow icie:
dla m ieszkań i klat. schód, pry w ., na Mk. 35*— za 1 kwg.
dla l o k a l i .......................................... . na Mk. 55*— za 1 kwg.
dla m o t o r ó w ............... na Mk. 3 0 — za 1 kw g.

P od w yżk a  cen ob ow iązyw ać będzie od odczytów
czerw cow ych , t. zn. że rachunki za lip iec br. ob liczone  
już będą po podw yższonej cenie.

K raków, dnia 19. Iipca 1921 r. 1055/328

Dyrekcja Elektrowni Miejskiej w Krakowie.

»o S*.l8p
b) Bi u to główne 
t )  Scia\*taiyat
<1) -Mif‘.S/;k;*ini«
e) dz.ial l̂ chniczńy 
i) Uci-.ćhiia p i j a n ia  n a  m a sz y n .

sbfftd

CENY GAZU.
Komisj’a gazowo-elektryczna Rady stoł. król. 

m. Krakowa na posiedzeniu w dniu 21. Iipca b. r. 
zmuszoną była z powodu dalszego podrożenia ceny 
węgla podnieść cenę gazu począwszy od odczytów 
gazomierzy w miesiącu lipcu b. r. jak następuje:

za 1 ms gazu zużytego do oświetlania, go­
towania, o p a la n ia ..........................Mk 25’—

za 1 ms gazu zużytego do motorów .  Mk 80*—

Dyrekcja Krakowskiej Gazowni Miejskiej.
1094

Skład kołder M . S i a l S k o w s M  
Krckćw, ul. tsfodzlfa 59.

ra p o l e c a  U o ld r y  g o t o w e  
co 1 w e d ł u g  l a t a ó w i c i ć .

K  Fabryczny

MASZYN  
d© PESANBA
L C. 8111 TU & m o n  Co. 
SYKACUSE N. V. Ur S. A.

S  Właściwo iró d ło  D
wszelkich przyborów

es r a  BiowYca
riarcwcza Pierwszarzi&ej jal&ścii

P̂inwiliiwa

M a S l ¥ M A € H
system em  10-paleowem

A Pawszeciiais wiadsma 1
źc m aszyny do p isan ia  przyie- 
to do napraw y pr -e/. moj:| firmę 
daje, najzupełn ie jszą  ręko jm ię 

co do  ich w ykonania.

WYŁĄCZNE

p i M i i i E r a
Maszyn do rachowania 

„BRUriSVI3A“

SZEWSKA 1§.
1102

5 paźdz. 1921

w e  L w ow ie (wielka wjrstawa próbek i wzorów) zad a*y-  
dlSlją o ekspansji naszego przemysłu i handlu na wschód 

(Ukraina, Rumunia, Bałkany).
Term in zgłoszeń do dnia 8-go sierpnia 1921 roku.
Zgłoszenia wystawców i prospekty dla interesantów przez biura , TARGÓW 
WSGHODNiCH", Lwów, Akademicka 17, gm. Izby Handl. Przetn., Warszawa, 
Szpitalna 1 m. 8. tel. 291-51  Sp. Akc. „POLSKI LLOYD" A!. Jerozolimskie 
Si, oddział Długa 42 i Długa 27. Tow. Akc. „POLSKI GLOB" Świętokrzyska 32 
Tow. Akc. „REKLAMA POLSKA", Zgoda 1. „WAW" Złota 5. Tow. „KOMIS* 

POL" Krakowskie - Przedmieścia 16/18.

Towarzystwo Okręgowe rolnicze w Rzeszowie
(dawniej Zarzad powiatowy Kółek roi.) ogłasza

K O N K U R S
na posadę lustratora handlowego

dla swego powiatu,
Do czynności lustratora handlowego należeć będzie: Lustrować 

sklepy Kółek roi. i być czynnym przy ich organizacji.
Wymagane kwalifikacje: 1082

Wiek od 2 5 -4 0  iat conajmniej niższe gimnazjum lub seminarjum i fgzamfn z ra­
chunkowości, ewentualnie odpowiednia praktyka buchalteryjna.

Po roku próby nastąpi stabilizacja. Warunki przyjęcia zależeć będą od kwalifikacji 
kandydata Posada do objęcia, z dniem 1-go wrześaia b. r.

Pamiętajcie o żołnierzu polskim!!

Spółka Akcyjna „SIŁA i ŚWIATŁO44 w Warszawie,
Na mocy uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 13 maja r. b., zatwierdzonej przez pp. Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu w dniu 27 czerwca 1921 r. Monitor Polski Nb 153. Za­

rząd Spółki Akc. „Siła i Światło** w Warszawie przy ul. Mazowieckiej No 1, zawiadamia niniejszym pp. Akcjonarjuszów, że kapitał akcyjny Spółki zostaje powiększony z 60-u do 300-u miljonów 
marek t. j. o dalsze 240 miljonów marek nom. wartości przez wypuszczenie 480.000 sztuk akcji lV-ej emisji po Mk. 500*— nominalnej wartości każda.

Z  M k ,  © $ 9@ © 0 © @ * —  ,

zostaną oddane do dyspozycji dotychczasowych akcjonarjuszów na następujących warunkach:
1. Prawo pierw sieńttw a do nabycia 180.000 akcji nowej amisji przysługuje akcjonarjuszom poprzepnich emisji w stosuaku 

3-ch akcji lV-ej emisji na 2 akcje poprzednich trzech emisji po kursie Mk 600 z których Mk 500 zaliczone zostaną do 
kapitału zakładowego, a pozostałe Mk. 100 na kapitał zapasowy. Oprócz tego akcjonariusze opłacają koszty stempla 
i wydania akcji (opłaty te uiszcza się przy odbiorze akcji).

2. Akcie lV-ej emisji pobieli całkowitera opłaceniu srównane zostaną w prawach z akcjami poprzednich emisji i uczestni­
czyć będą w zyskach Spółki, począwszy od dnia 1-go września 1921 r.

8. Dotychczasowi akcjonarjusze, pragnący skorzystać z prawa nabycia akcji lY-ej emisji, powinni przedstawić swoje akcje

poprzednich emisji w biurze Spółki do ostemplowania i jednocześnie wpłacić po Mk. 303‘— na każdą akcje nowej emisji 
a to najpóźniej do dnia 9 sierpnia r. b.; po upływie tego term ?nu tracą akcjonarjusze prawo do nabyoa nowych akcji 
po cenie ulgowej. Wpłata pozostałych Mk. 300’— winna być uskuteczniona do dnia 9-go października 1921 roku.

4. Na uiszczone wpłaty bądą wydane tymczasowe świadectwa imienne, które zamieufone zostaną na akcję po opłaceola 
drugiej raty oraz kosztów stempla i wydania akcji i po wydrukowaniu.

5. Akcje IV-ej emisji, nie pobrane w wyżej wymienionej ilości 180.000 sztuk przez dotychczasowych akcjonarjuszów do dn 
9-go sierpnia 1921 r. zostaną sprzedane przez Zarząd na warunkach według jego uznania. »

zostały całkowicie pokryte przez grupę Banków „Łączności
P o z o s ta ło :  H k . 1 5 0 ,0 0 0 .©©©.—

w 1 u  A ► *

Deklaracje oraz akcje do ostemplowania przyjmuje Zarząd Spółki Akc, „Siła i Światło<4 w Warszawie przy nh Mazowieckiej Nr. 1.
1101

Bank Dyskontowy w Warszawie, 
Bank Handlowy w Warszawie, 
Bank Handlowy w Łodzi, 
Bank Kredytowy w Warszawie, 
Bank Przemysłowy w Warszawie,

Wpłaty uskuteczniać można na rachunek „Siły i Światła" w następujących bankach:
Bank Towarzystw Spółdzielczych w Warszawie, 
Bank Związku Spółek Zarobkowych w Poznąnin, 
Bank Zachodni w Warszawie, 
Bank Ziemiański w Warszawie, 
Bank Zjednoczonych Ziem Polskich w Warszawie,

Kaliskie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Polski Bank Przemysłowy w e Lwowie, 
Pocztowa Kasa Oszczędności, konto Nr. 802.

.Wydawca: w zastępstwie Polskiej SDÓUd sraftowoj H ol ek s a. — Redaktor naczelny i oaaow# Jw  Drukarnia ^Głosu Narodź* ir. Krakowi© pod zarządem Romana Perka.


